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J Drugi dzień akcji włókniarzy. POWRÓT RANNYCH DO WŁOCH. 

STRAJK POWSZECHNY OD PIĄTKU? 
1 Łódź 3 marca. Dziś w drugim dniu straj 
k u w przemyśle włókienniczym akcja mi ­
M O nadzwyczaj spokojnego przebiegu 
; .wzmogła się na sile. Dotyczy to przede-
wszystkiem sytuacji w okręgu. Według ofi 
Cjalnych danych uzyskanych w Inspekcji 
Pracy dziś w Łodzi przystąpiło do strajku 
2,728 robotników, zaś w okręgu 8,210, a 
więc w porównaniu z dniem wczorajszym 
jest pewien przyrost. Liczba strajkują 
Cych wynosi na prowincji 9 proc. ogółu 
robotników. 

Jeżeli chodzi natomiast o akcję strajko 
w terenie to wzmożenie jej jest 

• znacznie wyraźniejsze, 
r W Łodzi strajk objął dalsze 21 fabryk 
niniejs/ycli z liczbą strajkujących 400 ro-

i botników. Na prowincji sytuacja jest zna­
cznie poważniejsza. W Pabjanicach straj 
leuje dziś 2,300 robotników w Zelowie 
514, w Zduńskiej Wol i 461, w Zgierzu 
2100 robotników. 

1 W dniu wczora jszym w Zw. Zaw. Kia 
feowym odbyła sic konferencla delega­
t ó w fabrycznych. Po przyjęciu do w ia ­
domości sprawozdania z 'dotychczasowe! 
Bkcji, delegaci powz ię l i uchwale, żrj w 

razie nieuwzględnienia postulatów robo­
t n i c z y c h , dotyczących w p ie rw­
szym rzędzie uregulowania spraw umo 
w y zb iorowej , delegatów fabrycznych i 
ulepów, do dnia 5 marca rb-, proklamo­
wania strajku powszechnego w ca łym 
przemyśle w łók ienn iczym 3uż od piątku 
lub soboty bieżącego tygodnia-

Stanowisko innych związków w tej 
sprawie! chw i lowo nie lest Jeszcze zna­
no. Decyzja ma zapaść w najbl iższym 
czasie* 

EITINGON I EISERT STOJĄ? 
Ł ó D ż 3 marca. Według ostatnich uzy­

skanych wiadomości, ukcja strajkowa w 
Łodzi objęła również kilka większych firm 
włókienniczych. I tak wstrzymali się od 
pracy robotnicy w firmie K. Eisert, ( żw i r 
k i 19), N. Eltingon i S-ka (Radwańska 
30) i ki lku innych. 

Oficjalnego potwierdzenia tych wlado 
mości brak. 

Przebieg akcji strajkowej w Łodzi 1 w 
Okręgu jest zupełnie spokojny. 

W ciągu dnia wczorajszego 1 w godzi 
nach porannych dzisiaj kilkunastu drob­
nych przemysłowców wypełniło deklaracje 

Przemówienie p rem jera van Zeelanda. 
r 
I \ BRUKSELA 3.3. Przemówienie premje 
' ra Min Zeelanda, wygłoszone na bankiecie 

wydanym na c.eść ministra Becka i jego 
małżonki. 

Panie Minis.s e, Pani, Panowie 1 Panie, 
jestem przekonany, że w ciągu pierw­

szych 24-ch go i.in pobytu w Brukseli zdo 
laliście już pańrtwo odczuć tę atmosferę 
sympatji, która zawsze otaczała w Belgji 
wszystko to, co viązalo się z Polską. Gdy 
mówimy o przyjaźni polsko - belgijskiej, 
Słowa te przybii-rają inny sens — znacz­
nie głębiej przer nas odczuwany — niż 
ima to miejsce w zwykłym słowniku dyplo 
małycznym. 

Któż bowiem z n a ; nie zaczerpnął z 
pierwszych lekcyj historji głębokich przy 
czyn do miłość! Folski i podziwu zarówno 
W dniach je j c'iv ały jak i w dniach do­
świadczeń tak podobnych do naszych. 
Któż nie przypomina sobie roku 1830-go 
Wówczas gdy i.isz kra; we własne ręce uj 
mo\\ał kierownictwo swych losów — ten 
JBam głęboki pOiYw pchnął do czynu na­
ród polski i belgijski. Wasze wysi łki wspar 
ł y nasze wysi łk i . Wielcy patrjoci polscy 
wstąpi l i do młodej a rn j i belgijskiej i z od 
daniem pracowali dla niej na najwyższych 
stanowiskach. Podobieństwo położenia 
dwóch naszych narodów znajduje swe od­
bicie w dewizie na mrcl-du, odbitym w 
Krakowie: „Bohaterskiej Belgji — Zmar­
twychwstająca Polska". 

Od tego czasu te wzajemne uczucia ty l 
ko się utwierdziły. Przybierają one formę, 
któ-a rzuca się każdermi w oczy. Polska 
świat cały olśnlte swą wytrwałością w 
Cierpieniu. Dała nam wspaniały przykład 

, swego szybkiego odrodzenia. Podziwiali-
Nv śmy pozycję, jaką Polska zdobyła sobie 

Vjpow.*otem zupełnie słusznie wśród wiel-
| kich narodów huropy. 

s 

Wiemy, Jak wiele Polska zawdzięcza 
temu, który był jej wskrzesicielem, du­
chem twórczym i wodzem. Józef Piłsud­
ski, pierwszy Marszałek Polski, zarówno 
wielki w czasie pokoju jak i wielki w cza 
sie wojny, uosobienie heroizmu narodowe­
go, wszedł już do historji. 

W sytuacji Polsk i i Belgi i zachodzą 
uderzające podebteństwa l niemniej ude 
rzaiące odmienności, lejcz tak Jedne. Jak 
i drugie w iążą nas I powinny . Jeśli uio 
chcemy całkiem zamykać oczy, przeko 
nać nas, że trzeba Jeszcze! zacieśnić i s f 
niejąco Już wez ly . 

Odmienność widać w stukturze «ospo 
darczej. 

Pcdobieiistwa miedzy Polska a Bel­
gią uderzają swą oczywistością. Położe­
nie geograficzne Polski przypomina na 
wschodzie pod wieloma względami sytu 
acJe Polski na zachodzie. Naród polski 
pragnie ty lko pokoju i dąży do niego ze 
wszystk ich swych sił> podobnie Jak na­
ród b^l ir i jskl. 

Wznoszę toast na cześć Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej polskie] l za wie l 
kość i pomyślność narodu polskiego-

W odpowiedzi wygłos i ł przemówienie 
minister Beck, k tó ry dziękował za gorą­
co przyjęcie Jakiego doznał i wy raz i ł ra 
dość, że wkrótce będziemy mieli przy­
jemność gościć u siebie w Warszawie 
szefa rządu belgi jskiego. Zarówno rząd 
Jak i naród polski przygna te w i zy tę z 
otwarte jn sercem. Na zakoiiczenie m in i ­
ster Beck wzniósł toast za zdrowie Je*o 
Królewskie j Mości króla Leopolda I I I . za 
jego szczęście osobiste i pomyślność te* 
go k ra jów. 

o podpisaniu umowy zbiorowej. Fakt ten 
jednak nie ma żadnego wpływu na akcję 
strajkową. 

KONFERENCJA Z PRZEMYSŁEM 
KOTONOWYM. 

ŁÓDŻ 3 marca. Dziś w Inspektoracie 
Pracy o godz. 13-ej pod przewodnictwem 
Okręgowego Inspektora p. Inż. Wyrzy­
kowskiego odbędzie się konferencja w 
sprawie zlikwidowania zatargu w przemy 
śle kotonowym. 

W ZGIERZU. 
ZGIERZ 3.3. Strajk w Zgierzu nie ob­

jął wszystkich fabryk włókienniczych. 
Strajkują jedynie robotnicy mniejszych za 

'kładów, przeważnie drobnych tkalni, któ­
rych jest w naszem mieście znaczna ilość 
Łair ią one na każdym kroku umowę zbio­
rową i pracują według zachcianek włąści 
cielą. Wszystkie większe przedsiębiorstwa 
pracowały normalnie. Strajkowało około 
400 robotników. Przebieg strajku zupełnie 
spokojny; strajkujący tłumnie zalegli ulice 
miasta, korzystając z pięknej pogody.. 

Na wczorajszem wieczornetn zebraniu 
delegatów w lokalu Związku Klasowego 
uchwalono ponownie proklamować strajk 
powszechny we wszystkich bez wyjątku 
zakładach przemysłu włókienniczego w 
Zgierzu. 

W PABJANICACH. 
PABJANICE, 3.3. Zgodnie z zapowie 

dzlą robotniczych związków zawodowych 
w dniu wczorajszym /astrajkowali robotni 
cy wszystkich/na terenie Pabjanlc mniej­
szych fabryk włókienniczych a mianowi­
cie* J. Rensza, Skowrońskiego, Żarskiego, 
Zaporowskiego, Trzepaółka, Weintrauba, 
Weinsteina, Grohsmana, Stalą, Dąbka, Ma 
linów skiego, Mai oko i Klepkarczyka. Licz 
ba strajkujących z każdą chwilą przybiera 
na ostrości i trwanie Jego zanosi się na 

dłuższy oki es czasu. 
Jak wiadomo rtrajk fen ma podłoże czy 

sto ekonomiczne i jest protestem przeciw­
ko łamaniu przez przemysłowców umowy 
zb ić owej i ciągi ej ob.i<żce płac. 

Strajkuje ponad 50 r I O C . ogółu robotni 
ków. Normalnie czynne są fabryki Kru-
sebendera, R. Kindlera i „Dobrzynk i " . 

Do Neapolu przybył nowy transport ran nych, których 
szoltali. 

karetkami odwożono do 

Dziedziczka milionów umierająca 
po ciezskief operacji. 

Londyn , 3 marca. Barbara Hutton, 
dziedziczka f o r t uny WooIwor lh 'a żoną 
hr. Reventh lowa, znajduje sic w agoni i 
Po ciężkim porodzie, k t ó r y wymaga ł z a -
stosowania 

cesarskiego ciecia-
. Hrabina Reventh'.ow przeniosła s«e 

do Londynu z New Yorku z o b a w y 
przed k!dnapperarni. 

- o o -

Na Rolonję Orzeł Biały w Brazylii 
wyjeżdżać mogą tylko rolnicy. 

Warszawa 3,3. Po przerwie, spowodo­
wanej porą deszczową w Brazylj i , Syndy 
kat Emigracyjny w Warszawie wznowił 
wyjazdy .osadników ' na kolonję Aguia 
Branca (Orzeł - Biały) w ' stanie Espirito 
Santo. Najbliższy transport osadników na 
tę kolonję wyjedzie z Warszawy w dniu 
9 bm. 

Na kolonję Orzeł Biały wyjeżdżać mo­
gą tylko rodziny rolnicze, przyczem koszt 
przejazdu statkiem wynosi zł. 667,50 od 
osoby dorosłej, dzieci zależnie od wieku 
opłacają 50 proc. względnie 25 proc Przed 

wyjazdem osadnik podpisuje umowę na 
kupno działki 

> o obszarze 25 ha. 
Cena działki w \ nosi po przeliczeniu na 
złote około 1,1 w zł. przy podpisaniu umo 
my osadnik wpłaca zadatek w wysokości 
500 zł., resztę zaś spłaca ratami w ciągu 
3-ch lat, przytem pierwsza rata płatna jest 
w czwartym roku pobytu na kolonji. Rodzi 
na, udająca się na kolonję, posiadać po­
winna około 300 zł. niezbędnych na utrzy 
manie w ciągu pierwszych miesięcy i za­
gospodarowanie się. 

Zdobycie Tembien—to oczyszczenie tyłów włoskich 

PÓŁNOCNI* FRONT A B i s r i ) $ K i PRZESTAŁ ISTNIEĆ? 

o o -

Stan wód na Warcie 

nie budzi obaw. 
L Częstochowa, 3 marca. Naskutek 
zmiennej pcuody, topnienia śniegów, i 
ostatnio spadłych deszczów, poziom wo 
"dv n a Warc la podniósł sic według no to 
wana na wodomierzu przystani I .MK— 
b 1 mtr . i 6 cm. ponad pczlom normalny 

Wada. której prąd Jest znacznie si l­
n ie jszy, „ 

ob rywa rozmiękczone brzeg'. . 
I uczyni ła w y ' o m w brzegu, należącym 
do posesji nr. 28 przy ul icy Strażackiej, 

J cbok mostu kolejowego. 
Jeśli napór wody będzie nadal tak 

t *'.lny, a brzeg niezabezpieczony, to 
I brzeg ten. stanowiący chodnik n a ul icy 
, Strażackiej, niechybnie runie niebawem, 
wraz z płotem (wiszącym już prawre w 
'^ " ' le t rzu) do wody . 

Podniesiony stan w o d y aa rzece 
Warc ie nie budź; obawy. Lód. k t ó r y by l 
w górze rzeki dość gruby, sp ływa rów­
nomiernie.. ^ ; 

. Q 0 

Paryż 3.3. Włosi po zajęciu Amba Ala 
dżi posuwają się w dość szybkiem tempie 
na południe, co w dużej mierze zawdzię­
czają okoliczności, iż trakt Makalle— Ala 
dż i— Kworam —Dessie jest dobrze rozbu 
dowany i przysposobiony do ruchu samo­
chodowego. Na podstawie dotychczaso 
wych wiadomości trudno przewidzieć, czy 
i w którem miejscu Abisyńczycy będą się 
mogli zdobyć 

na stawienie czoła 
Włochom. 

Abisyńczykom nie powiodło się także 
w Tembienie, gdzie przez ki lka miesięcy 
umieli oni nietylko powstrzymywać włoski 
opór, ale i poważnie zagrażać swemu prze 
ciwnikowi 

Według doniesień z Asmary armie rasa 
Kassy i rasa Sejuma, działające w tym re 
jonie, zostały otoczone. Armje te .w sile 
70,000 ludzi próbowały przerwać front 

Dolar 5.21 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.22. w Płaceniu 5.21. d 0 lar z.oty w żą-
auiu 8.97. w Piaceniu 8.95. funt angielski 
v żądaniu 26-20, w płaceniu 16.10, rubel zjo 
/ w żądaniu 4 7S. w płaceniu 4.75. marka 
;emiecka w żądaniu I .50. w płaceniu 1.19 

'.a 100 franków fr. w żądaniu 35.00. Bank 
Polski kupował dolary po 5 .21, funty an­
gielskie po Z|. 26.04 

włoski w kierunku na Hausien. Operacje 
przeciwko obu armjom abisyńskim rozpo 
częły się równocześnie z działaniem pierw 
szego korpusu, które, jak wiadomo, dopro 
wadziło do zajęcia masywu górskiego 
Amba Aladżi. 

W akcji na wyżynie Tembien brał ur 
dział korpus askarów, wspomagany przez 
trzeci korpus włoski. Podczas gdy oddzia 
ły włoskie posunęły się na południo-ża-
chód od rzeki Ghewa > korpus askarów 
rozpoczął marsz w kierunku południowym 
od Abbi-Addi i zdołał zająć sitnie umoc­
nione pozycje abisyńskie na górze Work 
Amba (co w narzeczu miejscowem ozna­
cza „góra z łota") . Współdziałające z kor 
pusetn askarów oddziały strzelców alpej­
skich i czarnych koszul zdołały niedostrze 
żone przez nieprzyjaciela wedrzeć się na 
górę wysokości 2,000 m. i w walce na ba 
gnety 

zepchnąć oddziały abisyńskie 
W Tembien broni się jeszcze rozpaczliwie 

na czele swoich oddziałów ras Seyum. Siły 
jego jednakże słabną z każdą godziną. 

Według opinji włoskich kół wojskowych 
na froncie północnym pozostała nietknięta 
jedynie armja rasa Imru. 

Położenie Abisyńczyków jest niewątpliwie 
krytyczn? nie wydaje się wszakże, aby losy 
wojny włosko - abisyńskiej można było jaż 
uważać za przesądzone — jak to utrzymują 
niektóre agencje prasowe, powołując się IIP 
rzekome opinje włoskich kol wojskowych. j 

PARYŻ. 3 . v 3. — Masyw Tembien obsa­
dzony dotychczas, przez abisyńskie oddziały 
partyzanckie leży daleko na'ty łach włoskich 
i . stąd robio no wycieczki nawet na Aksum. 
To też zdobycie tego masywu górskiego 0 -
znaczałoby - nietyle duże zwycięstwo.- I le .o-
czyszczenie tyiów u li ód' d 0kuc:liwych 
partyzantów. Miarodajne kola wojskowe nie 
wierzą w zupełne rozbicie frontu północnego 
ponieważ nawet "podana przez komunikat 
włoski cyfrą zabitych 3OOO, Abisyńczyków 
nie. jest tak znaczna. aby pozbawiła Abisynję 
sil obronnych. Odegfość do Dessie wynosi 
jeszcze 200 kilometrów, a stąd do Addis 
Abeby jeszcze 500 kilometrów po górskich 
bezdrożach, co pozwala na zorganizowan«e 
jeszcze obrany.... 

Włoskie wysiłki należy cCenić z punktu 
widzenia zbliżającej się pory deszczowej i ze 
względu na wewnętrzną sytuację Włoch — 
która wymaga pewnych efektownych posu­
nięć na froncie. W każdym razie sytuacja 
Abisynjl jest też niełatwa. 

JAKO O C H R O N Ą P R Z E D 

GRYPA 
> ANGINĄ! CHOROBAMI 
. Z P R Z E Z I Ę B I E N I A 
I I T O T U J E HĘ PATtYLKl' 

NACOT 
D r a W A H O E R A 

t M A C Z H E KIE FARBUJĄ ZĘBÓW 



Str. 2. . . E C H O . Nr, 63 I 

KOCIA MUZYKA 
na zebraniu lwowskich studentek, 

L W Ó W 3,3. Donoszą o niezwrkłern 
zajściu na Uniwersytecie Jana Kaźmie­
rza. W jednej z sal uniwersytetu przty ul. 
i w . Mikołaja odbyć się miało zebranie 
studentek. Około godziny 15 zebrałoś się 

przeszło 300 studentek, 
które z rozpoczęciem zebrania musiały cze 
kać na przybycie prof. Taszyckiego, kura 
tora, bez którego nie mogły obradować. 

W£>bec tego, że prof. Taszycki spóźnił się 
na .sali zapanowało podniecenie, tembar-
dziej, że studentki miały żal do prof. Ta 
szyckiego za jego posunięcia oszczędno­
ściowe. Gdy prof. Taszycki przybył na ze 
branie po gpdz. 17 studentki przyjęły go 
gwizdaniem i tupaniem. Prof. Taszycki sa 
lę opuścił i zebranie nie doszło do skutku. 

C h c e s z b y c e r a c i nie. z b r z y d ł a . 

b i e r z d o m y c i a , , P I K I N ' m y d ł a ! 

0 przyjemny wyraz twarzy... trupa 
Makabryczne „przyjemności" na cmentarzu. 

TOMASZÓW 3.3. Szeroki ogół nie za 
•Ws;;c potrafi odpowiednie uszanować powa 
<gc miejsca poświęconego umarłym t j . 
cmentarza. Niejednokrotnie cmentarz sta 

•je s.ę terenem gorszących zajść spowodo­
wanych przez nieobliczalne jednostki czy 
rodziny, które uwalają, t e na cmentarzu 

< wolno wszystkim robić to co komu się i y 
wni-i spodoba. Do częstych bardzo samo­
wolnych posunięć niektórych osób należy 
otwieranie trumny na cmentarzu przed spu 
szczenlem jej do mogiły aby się przeko­
nać, czy nieboszczykowi dobrze się leży, 
czy się przez drogę nie przechylił na bok 
i td . Naiwnym tym ludziom naprawdę, zda­
je się, że nieboszczykowi bardzo chodzi 
o to jak w trumnie leż/ . Tak i właśnie wy 
padek miał miejsce w tych dniach. Nieja­
ki Kubiak Antoni, zam. przy ul. Piaskowej 
79, w Tomaszowie przyszedł na cmentarz 
z pogrzebem swego dziecka. Nad grobem 
uparł się koniecznie aby trumnę otworzyć 

. bo musi zobaczyć „czy dzieciak dobrze le 
ty" cczywiście sprzeciwili się temu graba 
we, otwieranie bowiem trumny na cmenta 
rzu 1-oliduje z przepisami i jest niedozwob 

. ne Kubiak jednakże trwał przy swojem aż 
-wreszcie sprzeciwiających się grabarzy: 
}ó?.efa Lenge i j tzefa Smoladczyka 

dotkliwie pobił 
• i oczywiście trumnę otworzył. Kubiakowi 
władze bezpieczeństwa sporządziły dwa 
protokóły, jeden za pobicie grabarzy i dru 
g i za samowolne otwarcie trumny na 

cmentarzu za co grozi odpowiednia kara. 
Mało tego, że znajdują się amatorzy 

wygodnego układania trupa w trumnie 
przed spuszczeniem go do mogiły. Zdarza 
ły się wypadki bardziej charakterystyczne 
i naprawdę makabryczne. Rodzina zmarłe 
8° \ 

zamawiała sobie fotografa, 
ten przychodził na cmentarz, tam otwiera 
no trumnę, rodzina i krewni ustawiali się 
wokcło niej i fotograf dokonywał zdjęcia 
Czy trup robił wówczas przepisowy „przy 
jemny wyraz twarzy" nie zdołano ustalić. 

N I E C O CHŁÓD NICI* 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ 3 marca. W dniu dzisiejszym 0 
godzinie 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta 5 stopni powy­
żej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
3 stopnie powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 748,5 mil imetra Tendencja barp 
metryczna— dalszy wzrost ciśnienia. 

Słabe wiatry południowe i południowa 
zachodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogoda cie­
pła, słoneczna o przejściowem zachmurzę 
niu. W godzinach popołudniowych spodzie 
wane przelotne deszcze. '*«< * • . " ; <# 

Doktór L. B E R M A N 
POWRÓCIŁ 

1 Spec ja l is ta choaob waaer j reaaych 
skórnych i s^ksaiUnych 

C e g i e l n l a n a 1 5 . 
telefon 143-07 

od 8—11 rano i od 4r-8 wieez. 
nledz. 1 święta' od 9—1. 

D r . m a d . f 
H. K R A U S K O P F 

A k u s z e r j a I c h o r o b y 

Zgierska 15, Tei. 113-47 
Przyjmuje 8.30—10 rano, 4—8 wiecz. 

D r . m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

kobiecej!POMORSKA 7, teL 127-84. 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. T t t 185-49 
pr«yi»ui« od 12 — 2 1 od 1 — 8Vł wiec*. 

w niedziel* t iwieU od 10 — 12 w pot. 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne weneryczna 

i moczopłc iowe: 
NAWROT 32, front. I piętro — Tel 213-18 
p r z y j m u j e od 8—9.30 r. t Od $.30—9 w. 
w n iedz ie le I ś w i ę t a o d 9 do 12 w p o i 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
Specla l ie ta chorób wenerycznych , 

skórnych i seksualnych 
przeprowadził alę na n i . TRAUGUTTA 9, 

f ront I p ie t rO, t o l . 262-98 . 
oS 1 - 1 1 l od * - » W I . C Ł , w a i a d s U U 1 « w i a t a 

o d f — 12.SO popŁ 

H. R O Z A N ER 
Specjal ista chorób wenerycznych, ekor-

nych I seksualnych. 
N a r u t o w i c z a 9 , fV.II p i ę t r o 
tel. 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 6—9 wiecz 

Dr.med. Henryk Ziomkowski 
Specj. chorób wenerycznych, skórnyeh, 

włosów i moczopiciowych. 
6-go S ierpnia 2. ta la fón 118-3S 

przyjmuje od 9—12, 8—9 wlecz., w niedziele 
i święta od 9—12 w poł. 

DR. MED-

N I E W I A t $ K I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i sektaalaysa 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

przyfauis od 8—11 reno i od 5—9 wleci, 
w n ied i / l śwista od 9—13 pp. 

Dr. J. N A D E L 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-29. 
Przyjmuje od 10—12 i Od 4—8 wiecz. 

DR. MED. 

H. LUBICZ 
Choreby ikonie, weneryczne i moctopleiowa 
CEOIELNIANA 7. TeL 141*82 
Przyjmuje od godt. 8—10, 12—?, 5—8 wieoz 

W niedziele I święta od 9 do 11 rato. 

D r . m e d . 

P A U L I N A L E W I 
G d a ń s k a 117, telefon 221-61 

chor . k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wieez. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

Zgierska 11, T e l . 246-09 

Przyjmuje od 8—10 r. i 4—7 w. 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 

K I N O - T E A T R 

M I R A Ż 
11 L i s t o p a d a 16 . 
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w przyczyna śmierci 
Tragiczny finał sprzeczki. 

PIOTRKÓW 3,3. We wsi Lażyk, gm. 
Pirzniewice, wydarzył się niecodzienny 
wypadek, który pociągnął za sobą śmierć 
16-letniego chłopca. 

W wiosce tej ni in. hodowali gołębie 
16-letni Stefan Bąkiewicz i 16-letni Józef 
Robak, którzy nawzajem wyłapywali so­
bie ptaki. Dochodziło nawet do tego, że 
jeden z nich łapał je w sidła, jak kuropa­
twy. 

Wreszcie obaj chłopcy zeszli się i po 
cz<;li sobie czynić z tego powodu wymów' 
ki. Doszło do rękoczynów, w czasie cze­
go jeden z uczestników awantury, miano­
wicie -Józef Robak, złapał kamień i ude­
rzył nim w głowę swego przeciwnika. Bą 
Wewicz padł tiupem na miejscu. 

Młodocianego zabójcę policja zatrzyma 
ła do dyspozycji władz sądowo- ś!ed 
czych. 

I I Pierwsze i trzecie piętro fabryki „Paw 
poddano odremontowaniu. 

ŁÓDŹ 3 marca. Wczorajsze oględziny 
spalonej fabr. f. „Paw" , przy u l . Piotrków 
skiej, prowadzone przez specjalną komisję 
trwały, tak jak podawaliśmy wczoraj, do 
późnego wieczora. Przyczyny wybuchu po 
żaru nie zdołano dotąd ustalić. Po zakoń­
czeniu wczorajszych oględzin pierwsze 1 
trzecie piętro budynku fabrycznego zostało 

oddane pod opiekę właścicieli, którzy nie­
zwłocznie przystąpią do odremontowania 
uszkodzonych sal i maszyn i szybkiego u-
ruchomienia fabryk. Drugie piętro, gdzie 
wybuchł pożar zostało opieczętowane, bo­
wiem w dniu dzisiejszym komisja przepro 
wadzi dalsze oględziny miejsca pożaru. 

Krwawa sprzeczka staruszków 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

ŁODZ 3 marca. W dniu wczorajszym, 
w godzinach popołudniowych, w domu 
przy ulicy Wolnej 10 wynikła sprzeczka 
pomiędzy 3fl-letnlm Antonim a 33-letnią 
Józefą, małżonkami Pietruszka. Kiedy Pic 
truszka począł bić żonę zadając jej dwie 
rany głowy rozgniewana kobieta pochwy 
ciła garnek z wrzącą wodą 1 oblała męża 
Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego stwierdził u Pietruszki lek­
kie oparzenia twarzy. 

Czy jesteś członkiem 

VOX-RADIO do sieci z 3 lampami i *to 
snikiem zł- 135, i 4 lampami z l . 180. Pię 
kny ton odbiór całej Europy. Sprzedaż 
równie na raty od 3 zl- tyeodniowo. 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje miesz 
kalne dla kawalerów (chrześcijan), z utrzy 
maniem lub b r t . Mieszkańcy mogą korzy­
stać z natrysków, pływalni, sali gimnasty­
cznej i t.d. Zapisy w sekrefarjacie: Moniu­
szki 4^a, tel. 250-10. 

KURS D R U T Ó W 10 zl Praca zapewnio 
na. Ar tvstv lczna pracownia pu lowerów 
damskich i męskich szyde łkowych 1 na 
drutach. Wyucza szydełkowania i na 
drutach, haftów i wenecka robotę. P r z y j 
mule roboty po cenach Przystępnych-
Kaufmanowa, ul. Zgierska 16. p r a w a ofi 
cyna- 1 piętro m- 29-

— Ubiegłej nocy w mieszkaniu wła-
snem przy uley Sierakowskiego 93 usiło­
wała pozbawić się życia - przez wypicie 
większej dozy jodyny 28-letnia Zofja Ra-
dzińska. DesperąWę pozostawiono na miej 
scu. Przyczyną rozpaczliwego kroku nie­
snaski rodzinne. 

*» W domu przy ulicy Targowej 51 w 
czasie sprzeczki 80-letni Wincenty Cie­
sielski uderzył w głowę jakimś żelaznym 
ciężarkiem 60-letniego Stanisława Dą­
browskiego. 

— Na ulicy Limanowskiego upadła z 
wycieńczenia o3 letnia -Agnieszka Maka-
reK niewiadomego m!f jsca zamieszkania. 
Przewieziono ją do szpitala zapasowego 
przy Zbiorni Miejskiej. 

— Na ulicy Kilińskiego podczas bójki 
odniósł poważne okaleczenia głowy 19-let 
ni Józef Szymczak, zamieszkały przy u l i ­
cy Dolnej 12. Poszkodowanego przewie­
ziono do szpitala. Sprawców poranienia 
Szymczaka poszukuje policja. 

ZYCIE ZGIERZA. 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Nowy premjer Japonji będzie desyg­

nowany za dwa dni. 
(—) Min. Beck podpisał wczoraj w Bruk 

seli układ handlowy między Polską a Uują 
Belgijsko - Luksemburską. 

(—) Na Wiśle potworzyfy się pod Za­
wichostem i pod Solcem, pow. iłżeckiego ol­
brzymie zatory lodowe długości 6 km. Lud­
ność i dobytek, ewakuowano. Samoloty zbom 
bardowały zatory, poczem saperzy oczyścili 
rzekę z lodu. Po opadnięciu wody'mieszkań­
cy wrócili do domów. 

(—). Narada gospodarcza, zakończyła t ła 
plenarnem posiedzeniem 1 odczytaniem rezo-
lucyj pcszczecólnyeh komisyj. Prezes Zych. 
liński odczytał rezol. komisji rynku pienięż­
nego i kredytów, która żąda: 1) obniżenia 
stopy procentowej wkładów przez instytucje 
komunalne, państwowe, banki prywatne itd. 
2) udostępnienie kredytu dla drobnego prze­
mysłu, rzemiosła ł kupiectwa. Instytucje f i ­
nansowe powinny przeznaczać część oszczęd 
ności na nabywanie walorów długotermino­
wych na giełdzie, a przez to przyczynić sie 
do Podniebienia kursów tych walorów. 

Komisja obciążeń publicznych (wicemar&t. 
Byrka) żąda przeprowadzenia gruntowne] re 
fórniy wszystkich obciążeń ipuibl. ł skaso­
wania podatku wojskowego. Dalsze postu­
laty komisji dotyczą usprawnienia postępo­
wania wymiarowego i odwoławczego, od­
ciążenia samorządów od szeregu czynności 
zleconych, zmniejszenia szeregu uciążliwych 
opiat administracyjnych pobieranych, przez 
samorząd gminy. W. sprawie ubezpieczeń 
społecznych przyjęto tezę konieczności zasad 
niczej reformy w kierunku przebudowy | 
tanienia ubezpieczeń społecznych oraz 
usprawnienia. i 

Podkomisja obrotu zagrantamego (prof. 
Staniewicz) żąda: 1) preferencji w ochronie 
produkcji surowców krajowych. 2) zlibera­
lizowania przywozu tych surowców, odnosalt 
których nie prowadzono ochrony rynku we* 
wnętrznego oraz ułatwień eksportowych,W 
obrocie uszlachetniającym. 

. Podkomisja obrotu wewnętrznego (prezes 
Brun) wysunęła postulat podjęcia metodytta 
nych 1 programowych prac nad racjonaliza­
cją ryn.k"u wewnętrznego i wytworzeniem 
zdrowego aparatu wymiany. 

Podkomisja inicjatywy prywatnej I rentow 
noścl (p. Karszo - Siedlecki) wysunęła żąda 
nie gruntownej rewizji ustawodawstwa PO 
datkowego i uznawanie zasady rentowności 
procesów gospodarczych. 

Podkomisja. inwestycyl publicznych p r s y 
ieła szereg rezolccyj m. f. że inwestycje pu­
bliczne powinny być prowadzone w grani-
*ac*rAtodkiów..będących i o dyspozycji sjkatbu 
•pastwa Psamcrządu; w granicach możliwo, 
ścl "rynku kaplialowegó'; winnA^być ustalona 
hierarhja inwestycji, publicznych; Inwesty­
cje przemysłowe winny Iść w kierunku re­
generacji względnie rozszerzenia tych zakła­
dów przemysłowych, które przerabiają wyła 
cznie surowce "ikrajowe przerjewszystkietn 
zaś surowce rolnicze. 

Na zakończenie przemówił premier Tfc* 
śclałkowski. który zreasumował wyniki kon­
ferencji gospodarczej. 

Los Rady Miejskiej w Zgierzu przesadzony. 
Radni narodowcy i P.P.S. opuścili posiedzenie 

O T O M A N Ę s k r z y n k o w a , tapczan Ie 
zankę krzesła, stół b i u r ko s to l i k i rad jo 
we tan io i na dcgfodnych warunkach . 
Kilińskiego 180 Przeździeeki. 

TAŃCÓW nowoczesnych i wirowych Oraz 
Contmental udziela prywatnie, w grupach 
i pojedynczo znany nauczyciel Henryków 
ski : Gdańska 9, tel. 166-93. 

spec. chor. skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 

ul. Piotrkowaka 99. — Tel. 144-92. 
od 2 - 3 , 5—6, 8—9 wiecz. 

ZAGINĘŁA suczka foksterjer, odprowa 
dzić za wynagrodzeniem Kilińskie^.i 136. 
m. 1. Nieprawy właściciel będzie ścigany 
sądownie 

KOSIŃSKI Władysław zam. Ruda- Pabja 
nicka Powiatowa 5 zagubił książeczkę 

• wojskową wydaną przez PKU Łódź Pow. 

i PRZYBŁĄKAŁ się pies wi lk. Do odebra­
nia za zwrotem kosztów Ruda Pabjanicka 
u l . Staszyca 39. 

Wczoraj o godz. 19-ej odbyło się w Ra 
tuszu posiedzenie Rady Miejskiej na któ-
rem miano wybrać prezydjum Zarządu1 

Miejskiego: prezydenta i wiceprezydenta. 
Posiedzenie zagaił tymczasowy prezydent 
miasta, stwierdzając, brak dwu radnych 
z frakcji Obozii Narodowego. Prezydent 
Świercz następnie oświadczył, że zwołał 
zebranie aby dać możność Radzie wyboru 
Zarządu Miejskiego co zapobiegłoby jej 
rozwiązaniu. 

Wobec tego proponuję wybór prezy­
djum posiedzenia. Zanim jednak zgłoszo­
no kandydatury Obóz Narodowy zgłasza 
nagły wniosek, w którym oświadcza, że 
ponieważ nie posiada wyraźnej większo­

ści w Radzie 1 przez to nie jest w stanie 
wybiać swoich kandydatów do Zarządu 
rezygnuje z wyboru i 

opuszcza posiedzenie. 
Po przeczytaniu tego wniosku radni O . 

N. opuścili salę obrad. Również frakcja 
radziecka PPS złożyła oświadczenie, że 
rezygnuje z wyborów ponieważ nie widzi 
możności przeforsowania swoich ludzi. 
Wobec tego przewodniczący, stwierdza­
jąc brak dostatecznej i'osci członków Ra­
dy, posiedzenie zamknął Posiedzenie trwa 
ło zaledwie 5 minut. Los Rady Miejskiej 
w Zgierzu został już przesądzony. 

Ostatnia próba utrzymania jej przy + r 

ciu dała całkowite fiasko. 

ZYCIE PABIANIC. 
Znów napad bandycki w Pabjanicacb 
napastnicy znęcali się nad całą rodziną. * M 

W porze nocnej do mieszkania Wło 
darczyków zamieszkałych w Pafajauicach 
przy ul. Leśnej 35 pod laskiem staromiej­
skim, wtargnęło 3 zamaskowanych bandy 
tów, którzy pod groźbą rewolwerów zażą 
dali wydania pieniędzy. Bandyci widocz­
nie byli dobrze poinformowani o stosun­
kach panujących w rodzinie Włodarczy­
ków, bowiem ci ostatni niedawno sprzeda 
li plac w śródmieściu i z tego tytułu otrzy 
mali większą sumę pieniędzy. 

C O R S O ! P o r a ź 

p i e r w s z y 

w Ł o d z i ! 

W I E L K I F I L M E G Z O T Y C Z N Y 

ZBIEG Z J A W Y 
Charles 

Nadprogra 

W roli gł.: bohater filmu .Maradu" 
B i c k f o r d oraz Elizabeth Y o u n g 

przepiękna komedyjka w kolorach pt. 
P I E Ś Ń W I O S N Y " 

Ceny miejsc: I seans 50 i 54 następne 54, 85 1 1.09 
P6«ł».t.k S M S S O * o geiz. 4-e] pp. w soboty I n i . d J i t l . o g. gi2-łj w pot. 

Dźwiękowy kinc-teatr 

Zachęta 
Z g i e r s k a 2 6 

I. Nsjbardwsj ekscytujący film 
pogromcy rekinów na 

D z l i 1 d n i 
.Ja* I I " 

Oceanie Spokojnym 
p. t. ff • s w s m s w s - - - w 

v7 r . gl. Ryszard Arlen i Zita Johan. Bo jata treść niewidziane do­
tąd rzeczy, śmiertelne zapasy luJzrz potworami oceanu. • 

n a s t ę p n y c h ! 

I 
I I . Jako nadprogram osnuty na tle motywu 

J o h a n a 
S t r a u s s a 

vr roi. głównej Sx3ke Szal -a l ! i A d e l e Kern . 
Upojne melodje, śmiech, łzy, urok i czar. 

„WALC WIOSENNY" 

Bandyci związali sznurami Włodarc 
ka Jana i zamknęli go w piwnicy, Nas** • ' 
nie kilkoletniego chłopczyka syna wymie­
nionego przykryli pierzyną, przywiązując 
mu nogę do nogi łóżka. Żonę Włodarczy 
ka bandyci steroryzowali w ten sposób, 
że jeden z bandytów przyłożył jej do gard 
ła nóż. Bandyci splooidrowali całe miesz 
kanie, zabierając 170 złotych w gotówce, 
zegarek niklowy, 2 obrączki złote oraz 5 
rubli rosyjskich w złocie. Po ograbieniu 
mieszkania bandyci uciekli w nieznanym 
kierunku. Na szczęście Włodarczykowie 
otrzymane ze, sprzedaży placu pieniądze 
użyli na loipno domu i więk"s2ej sumy pie 
niędzy w mieszkaniu nie posiadali. 

Policja "wszczęła energiczny pościg za 
bandytami. 

KRADZIEŻ 
Z mieszkania Wacława Perkowskiego, 

zamieszkałego, w Pabjanicach przy ul . 
Warszawskiej 57 nieznani sprawcy skra 
dli 2 rowery, kożuch oraz szereg różnych 
drobniejszych przedmiotów na łączną su­
mę tysiąc złotych. Bezczelnych złodziei 

J poszukuje policja. 
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Północna Mandżurja 
c h ę t n i e p r z y j m i e p o l s k i c h o s a d n i k ó w 
U R O D Z A 6 M E immWS D L A r o l n i c z e j k o l o n i z a c j i 

Charbin, w marcu 
Ostatniemi] czasy nie tylko w naszej 

kolonji, tecz iow kraju, wiele mówi się o 
możliwościach! pracy naszych rodaków 
na roli w Maińczżu-Ti-Go (ofcijalna pra 
sa Mandżurji). Ponieważ zdania w spra­
wie powryższej\w naszej kolonji są sj izeci. 
ne, zwróciliśmy\się do kompetentnych spe 
cjal istów'wśród naszych rodaków, mają 

kowanej. W lasach tutejszych rośnie w 
stanie dzikim w kolosalnych ilościach w i ­
nogrona, z którego otrzymuje się 

doskonale gatunki w in . 
Pszenica, jęczmień, owies, czumiza, kuku­
rydza, len, jęczmień, mak, ryż, tytoń, 
wszelkie gatunki strączkowych a szczegół 
nie znane na całym świecie boby, najróżno 
rodniejsze gatunki jarzyn — wszystko to 

cych bezpośrednią styczność z rolnictwem 'doskonale udaje się na tutejszym gruncie, 
w ąrzeciągju całego szeregu lat, z prośbą . RzeTci obfitują w różnorodne gatunki ryb, 
wypowiedztieć s>we fachowe zgarnę. między któremi prym trzyma tajmyń, nad-

Dzielimy się z czytelnikami zebranym ' zwyczaj delikatna i smaczna ryba. Lasy ob 
materjałem, w szczególności danemi, otrzy fjteją w masy.ptactwa, w dziki, zające, l i 

Sy, niedźwiedzie. Jednym słowem fauna i 
flora kraju tego jest bardzo bogata. Na j -

j lepszym dowodem jakie wprost wspaniałe 
rezultaty daje na terenie tutejszym rolni­
ctwo, przy zastosowaniu europejskiej upra 
wy roli, sądzić można z „Trójrzecza", 
gdzie kolonje rosyjskie kwitną i należą do 
najbogatszych w kraju, zaopatrując więk­
sze miasta państwa, nie wyłączając Charbi 
na w produkty rofne i nabiał pod różnemi 
postaciami. A przecież ci rosyjscy koloni­
ści prowadzą swą gospodarkę nic bardzo 
postępowo, dużo można byłoby wprowa­
dzić ulepszeń. Nasz rolnik stojący daleko 
wyżej w uprawie roli otrzymywałby 
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mnnemi od^p. S., pracującego na roli w 
Mańczżu-Tr-Go w ciągu 27 łat i uważane 
go za wybi?h«^o rolnego fachowca . 

Do bolszewickiej rewolucji na Syberji 
w dolinie rzeki Zejla (dopływ Amuru) 
istniało 5 wsi, zamieszkałych przez koloni 
stów Polaków, wycboidżców z Ukrainy W 
jednej z powyższych <wsi, Dzygówee, znaj 
dował się, zbudowany {rękami naszych ro 
daków, piękny kościół' thrmnft nczcsztza-
ny przez kolonistów. Mieszka-cy tych 
wsi żyli bardzo \dostatnio i posiadali gospo 
darstwa zaopatrzone w dokonały inwen­
tarz tak żywy jak i mar tw j . Niestety rewo 

• ucja bolszewicka zniszczała »cn ktrltural 
B i y zakątek na granicy z nowem pao-
Pstwem Maitezlu-Ti-Go. Niewidka garst 
fca kolonistów zdołała powrócić do kraju, 
resztę rozwijał wiatr po całym świecie KU 
kanaście rotfzin znalazło przyt. w Charbi-
nic marząc, z utęsknieniem o powrocie na 
rolę. 
* Mówiąc o Macdżurji trzeba mjeć na 
względzie zasadniczą różnicę istniejącą 
między tą ostatnią 1 Chinami, gdzie ziemia 
rolna ceni się na wagę złota I gdzie prak­
tyka wiekowa stworzyła bardzo wysoką 
kulturę rolną. Mandżurskiemu rolnikowi 
bardzo .daleko do tej Kultury, gdyż on nie 
odczuwa głodu odpowfcdniej dla roli zie­
mi i gdzie leżą wprost kolosalne obszary 
bardzo urodzajnej, wprost dziewiczej zie­
mi. Jeżeli przyidość prymitywnej uprawie 
roli przez Mańezżurów urodzaje pomimo 
to sa bogate, to jakie* rezultaty dąć po­
winna ta sama^leba przy w o p e j ł ł t ł e j , 

poatmowej oprawie, 
j" Chociaż zima w (kraju tutejązjrtn Jest suro 

Wa, lecz zato lato\bardzo upalne i'wegeta­
cja zasiewów jest bardzo mtensywną. 
Flora tutejsza to flora ^ I ^ o o 1 m | a : ka­
sy obfitują w wiele\okaz6w flfflrj, hjfjdzo 
rzadko spotykanych* nawe* w strefie umiar 

Polaka skazano na ścięcie, 
Gilotyna za dwa zabójstwa 1 podpalenie. S 

wprost 
rewelacyjne urodzaje. 

Jeżeli mówiliśmy o polskiej koloniza­
cji, to mamy na myśli wyłącznie Polaków 
zamieszkałych w Mandżurji, którzy bardzo 
chętnie wrócil iby na rolę, gdyż są oni w 
większości rolnikami, którzy przypadko­
wo trafi l i do miasta. Takich rodzin znała 
żłoby się tutaj kilkaset. Sprowadzenie ko­
lonistów z Macierzy uważamy za sprawę 

dalekiej przyszłości 
i w każdym razie nie dla doby obecnej . 
Polacy już dość dawno zwrócili uwagę na .stosunki z Marją Dziendziurą, zatrudnioną 
bogate tereny Mandżurji. W roku 1 9 0 8 | n a fermie p. Varleta w Ligny. Marja za-
grupa polskich cukrowników zbudowała w warła w międzyczasie zmajomość z synem 

Przed sądem przysięgłych dep. Pas de 
Calais w Saint-Omer odbyła się rozprawa 
Władysława Nestora oskarżonego o dwa 
zabójstwa i podpalenie. 

Nestor ur. w r. 1907 przybył w r. 1930 j 
do Francji za fałszywym paszportem, wy­
stawionym na nazwisko Michała Szandro-
wicza. Pracował z początki; w kopalni Ca 
lonn» Ricouart, a potem w Marłeś les M i -
nes. W r. 1934 Nestor został zwolniony z 
kopalni i zaczął pracować jako robotnik 
rolny na fermie p. Danvin w Ligny les 
Aire. 

Przez cały ten okres Nestor utrzymywał 

miejscowości Aszyche (niedaleko Charbi 
na) cukrownię, która w ciągu szeregu lat 
prosperowała doskonale, pracując na bura 
ku miejscowym, doskonałe udających się 
na tutejszym gruncie. 

Miejscowe władze bardzo przychylnie 
odnosiły się TJo naszych starań o otrzyma 
nie odpowiednich terenów dla koletaizacji. 
Mamy nadzieję, że starania te uwieńczone 
zostaną dobremi rezultatami i nasi rodacy, 
pędzący dość mizerny żywot w miastach, 
zdołają stworzyć pokazowe kolonje rolni­
cze mogące służyć przyk'adem dla miej­
scowej ludności. T . Polski. 

SamoloHank. 

swego gospodarza i 

zamierzała go poślubić. 

W tym celu zabrała Nestorowi 6,400 fr., 
lecz kwotę tę kochanek jej odebrał. Marja 
zemścfła się w ten sposób, że zawiadomi­
ła władze o tem, iż Nestor ma fałszywy 
paszport i że grozi jej śmiercią. Sąd skazał 
go jednak tylko na 50 fr. grzywny, bo po 
otrzymaniu 2,000 fr. Marja cofnęła oskar­
żenie o groźbę śmierci. 

Tymczasem Marja porzuciła Nestora 
i i zaczęła pracować w Febvin-Palfart na fer 
; mie Pruvost. Nestor odwiedził ją kilka ra 

zy, lecz dziewczyna nie dała się skłonić 
do wspólnego życia. Równocześnie Nestor 
groził młodemu Varletowi śmiercią, jeżeli 
będzie chodzfł do Marj i , która znowu zmie 

0 0 

niła miejsce pracy i przeniosła się do p. 
Ghieux w Saint-Hilaire-Cottes. Nestor u 
dał się na rowerze do Saint-Hilaire. Przed 

j fermą Ghieux zauważył Marję i Varleta. 
Podszedł do nich i nie wypowiedziawszy 
ani jednego słowa, strzelił dwa razy do 
Varleta. Raniony w ramię, Varlet uciekł, 
Marja upadła trafiona dwoma kulami. Ne­
stor podszedł do niej i przyświecając so­
bie latarką elektryczną, poderżnął ('.7 ;ew.-
czynie 

gardło nożem 

Po zamordowaniu swej byłej kochanki 
Nestor udał się na poszukiwanie zranione 
go Varleta. Nie znalazł go i wrócił do swe 
go mieszkania. Bratu Pawłowi oddał port 
fel z pieniędzmi, naładował znowu rewol­
wer i poszedł w kierunku fermy Varleta. 
Doszedłszy tam, podpalił dużą stodołę. Ko 
ło fermy spotkał starego Varleta i zranił 
go dwoma wystrzałami z rewolweru. Po 
tem Nestor stanął na drodze w nadziei, że 
spotka swego rywala. W pewnej chwil i 
przechodził drogą niejaki Patinier, którego 
Nestor wziął spowodu ciemności za v > f l e - . 
ta i 

zabił go na miejscu. 

Wróciwszy do swego mieszkania strze 
li ł sobie w okolicę serca, lecz zranił się 
tyfko. 

Sąd przysięgłych w Saint-Omer skazał 
Nestora na karę śmierci, ścięcie przy po­
mocy gilotyny ma nastąpić na placu publi 
cznym w Bethune. 

Ekscentryczni pasażerowie jachtu 
Sekta rajskicH ludzi* 
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W Ameryce odbywają się obecnie próby z samolot* 
tanki poza łinję frontu., 

zącyi szybkobieżne 

znaczek F,O.M. 
tworzy mifjony — potrzebne na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

Z Tampa na zachodnim brzegu Kalifor 
nji wypłynął jacht jednego z miłjonerów 
kalifornijskich z niezwykłymi pasażeram'. 
Właściciel jachtu, Maurice Al lard, który 
po wielu spekulacjach finansowych, prze­
rzucił się obecnie na spekulacje... religijno 
filozoficzne, założył 

sektę „rajskich ludzi" , 
której członkowie ślubują żyć w warun­
kach prymitywnych, w jakich żyli praro-
dziee rodu ludzkiego w raju. Z tych zało­
żeń wychodząc, członkowie sekty postano 
wi l i nie używać innego ubrania prócz... 
„ IKcia f igowego". 

Sekta „rajskich ludzi" wybrała się ja ­
chtem na poszukiwanie odpowiedniego te 
renu. Jako miejsce „rajskiego bytowania" 
upatrzono sobie wyspę Virgin na n.orzu 
Karabijskiem, odległą o 1,400 mil od brze 
gów. Jacht nie może jednak dostać się do 
wymarzonego raju. Widocznie stern:'k ja­
chtu, wybrany spośród członków sekty, 
jest lepszym wyznawcą „nauk i " swego 
chlebodawcy niż żeglarzem. Ostatnio roz­
bi ł się nawet.o rafy podwodne, otaczają­
ce wyspę. Z wielkim trudem zdołano ura­
tować od utonięcia ekscentrycznych pasa­
żerów jachtu. 

20 PENSJONAT 
PANI P Ę K A L S K I E J 

! — Nicwar to sie denerwować, mamo. 

W S A W I C K I Adaptacja autoryzowana 
B f l g M j T i c z a Bałuckiego. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Pani Pękalska otrzymała od nieznajomego 
10 "•"> złotych i kupiła za te^plHfipfce pen-

» • • 

m w 
nie-
ijąe 
czy 
:ób,' 
;ard 
iesz 
»xe, 

5 
:niu 
iym 
wie 
dze 
pie 

za 

•go. 
ul. 

kra 
tch 
su-
:iei 

„Wejść"- Wchodzę — on sic 
dz. sarn- niema nikogo. Czv do szafy ją 
zamknął, czv do kufra — mu kufer, jak 

ł > n stół. taki wielk i . . . mole zaczarował ! 
K j — Przestań t ra jkotać! — przerwała 

J świ."«ka- — Skąd sie wzięła ta pani. k t ° 
n j a ? ' • t f r fc i ł? 

i — Nie wiem proszę oani- M łody pan 
powiada, że k o ś ć przyjechał sam. Ja ni­

k o m u nie otwiera łam. 
— No. to Lodzia musiała wpuścić! ~" 

oświadczyła Pękalska. — Powiedz JeJ-
żc Jeśli to sie powtórzy leszcze raz. 
n i ech sobie szuka innego miehea. 

— Ależ. proszę pani — wmieszał się 
Janek ~ Przecież pani nie może zabro­
nić, by k o ś ć przy jmował kogoś u siebie 
tem bardziej w dzień-.-

— W każdym razie pójdę, zobacz? 
kto to K»t ! — zanerzvła sie Peka 'ska. — 

Już ja mu potrafię wyt łumaczyć.. . 
— Nikoco rs.ni nie zobaczy — orzer 

wała Kazia-
^ — Mateńko. nie wypada ~ wt rąc i ł 

|n. icśmiało pan Tomasz. 
— Nie ucz mnie. w iem. co robie- Ka­

siu, 'dal mi kar tk i meldunkowe! 
( , ^ Z a chwile znikła. 

Wszyscy czekali w milczenfo. 
Po dziesięciu mmutacK PelćaTsk"?. w ró 

ci ła w usposobieniu znacznie rnnjcł w o 
fcwnłczcm 

— Tara rzeczywiście niema n ikogo— 
powiedziała c ichym ciosem. — B y ł a m 
cały czas w pokoju, póki wvr»ełn'al kar t 
k i . Nic nie zauważy łam, a przecież nie 
wypuści ł jej oknem... zapytać nie wypa 
d a ł a . 

— Naturalnie, mateńko. z a r a z zoba­
czymy, co za jaden! — odezwał si&.pan 
Tomasz, nakładając okulary.. 

Nad k a r t k a m i ' pochyl i ły sic cztery 
e ł p w v . 

Raptem Janek wybuchnął szalonym 
śmiechem. Skręcał się. jnk vt k o n w u l -
słach. biegał d o pokoju, t rzymają? słe za 
brzuch, potem śmiech zam'.en\ł sic w n»e 
przyzwoi te wyc ie . 

Wkró tce za jego (przykładem poszedł 
•Władek, riawet pan Tomasz rechotał 
głupio, trzymając o k u l a r y , w rozczaoie 
rzonych palcach.. 

P rzv stole została k ró t kcwz ro ;zna Pe 
falslca. nie rozumiejąca przy.-zvnv ogól 
nsj wesołości i wodząca osłup.ałem spoi 
rżeniem" za trzema męźczyznam' 

Wreszcie S l iwowsk i podszedł, wz ia j 
kar tkę meldunkowa Hmszac sic od śmie 
cHu. odczy ta ł : 

— Waldemar Cudnowskł . urodzony 
w Przemyślu itd... o. p r o s ^ pan i . za­
w ó d : artysta-sztukmistrz hionotyzor l 
brzuchomówca... 

— Jezus M a i ł a ! — l ę k n c ł a Pękalska 
i opadła bezwładnie na krzesło Za chwi 
le poderwała się: — Nie chce. nic cHcc! 
Zara? mu Wymówię ' 

Pow^trzyrrui iscśtnrech W i n dek zb l i j 
ży ł sie do Tn^ tWTn a >aa.^ r l ^ j ją \ \ ,-pke i 
j tow łe to f f ł łagodale,-

Każdy człowiek ma o rawo żyć, ic^ji pra 
, cuie uczciwie.. Za co mama chce KO wy. 
rzucić? Napewno nie dla wł; vsuei p rzy ­
jemności robi z siebie wariata... 

— Dobrze — zgodziła si? Pękalska, 
udobruchana nieco. — Ale za t r zy dni 

j każ ; mu podać rachunek.. D U oewno-
| ści.... 

Jeszcze się nic uległo wzburzenie, w y 
wołane dz iwacznym zawodem o lc rwsz* 
go gościa i w y n i k ł e m stąd niep>rozumie 
n«em, gdy w przedpokoju rw ' .c* ł SL* 
dzwonek, a p o chwi l i przez s to łowy prze 
biegła Kazia. 

— Lokatorzy przyszl i — s z e p n ę ł a , 

ukazując się w drzwiach. 
Za nia postępował wysok i , p r zyzwo 

icio ubrany Jegomość i młoda d'°ść p rzy 
stoina kobieta 

Z p ierwszych słów w y n i k ł o , że oboje 
sa cudzoziemcami. 

P r z y pomocy 1 ś l iwowsk lego. k t ó r y 
zebrał cały rozporządzalny zapas w y r a ­
zów niemieckich Pękalska dowiedziała 
się. że nowop rzyby ł y jest Włochem i 
nazywa sie Paolo Tuzz i 

—Chce zobaczyć d w a pojedyncze po ' = h a , . ^ 0 o 
;koi'e i zapytuje o cen ; — przet łumaczył 
S l iwowski 

— Panie Janku, może pan pójdzie ze 
inna — rzekła Pękalska, wstaiac °cię 
żale 7. krzesła, 
dam sie z nimi 

W s to łowym zapanował spokój. Nin 
ka ulotn i ła sie d°ść dawno, pozostawia 
jac książkę. Pan Tomasz zajął iei m ie j ­
sce » wyglądając oknem na podwórko, 
pal i i papierosa. Władek k rąży ł dokoła 
stołu, wetknąwszy rece w kieszenie 
spodni — zdawało sie. bv ł z czegoś nie 
zadow°lony. Kazia, stojąc na progu ko 
rythrza kuchennego, zaczeł* opowiadać 
spostrzeżenia, jakie poczyni ła, obstagu 
iac od wielu lat g°ści pensjonatu. Prze j ­
rzyste aluzje b y ł y skierowane pod adre-
sam ar tysy Ctjdnowskiego a w ogólno­
ści do tyczy ły zawodów wolnych 

— Różne ludzie bywają — ciągnęła, 
nie zwracając sie bezpoś redn i d° n łko-

Bo Ja sam* nie doga I 

niej . Ty le spokoju by ło . Jak wysz ła -. do 
mu: to ru rk i daj. to żelazko przynieś, 
wina iei zagrzej z żó ł t kam i a l b 0 po łoży 
sie do łóżka i powiada*: ,.Ja chora. Ka -
zŁi. niech mi dadzą coś le tk iego. . " Na 
wszystko miała, t y l ko jak przyszło d° 
płacenia — ani rusz. Już co nasza stara 
— niby Cieszowska — z mar twego po­
traf i łaby wydusić ! pieniądze, a 7 ta nie 
poradzi ła. Dwieście z ł ° t vch została w in 
na 1 tyle la wfdz ie l im! . . 

Wróc i ł a Pękalska, kończąc r o 'drodze 
rozmowę ze Ś l iwowsk im. 

— Spoczatku myślałam, żc t ° denty 
sta. 

— Dlaczego?—zapytał Władek, prze 
rywajac spacer. 

Pękalska by ła wfdoczr.ie zmar t ­
wiona. Odpowiedziała niechętnie: 

— Bo kiedy zapytałam, kto iest ta pa­
ni, powiedział — moja asystentka, 

— A' czem on sie zajmuje? — zwró ­
cił s*e Włndek do Sl iwowskiego. 

— Też ar tysta. Żongler. 
— Ale wynajęłaś" 4m pokoje, mateń­

ko? — zaniepokoi ł ŝ e pan Tomasz. 
Wyna ję łam — odbnikneła — poje 

rzeczy.. C h c i a ' r 
j bym wiedfeieć. sk'ad oni sie b iorą? — 
! c :agneła w zamyśleniu. — Czy teraz ty l 
; ko tacv ludteie przyjeżdżają do Warsza 
wy?.. . Jeden brzuohomówc.ł. d r j g i ż°r^ 

co , obecnych — a każden *eden swoja 
fantazje ma. Na ten przyk łaJ p rzy j cha- i ! rab inv . pułkoAinjicyj 
ła do mas śpiewaczka... niby taka. co w , r y D r z y j d z i c 

okazuje.. Nogi zdar łam przy 

— Proszę pani . może to co? zakazane 
go? — wt rąc i ła Kazia — Tu raz szukali 
bolszewika... 

— Idź do kuchu ' ! — uch ła Pękalska, 

Jednak zarrrtest tego służąca musiała 
biec do d rzw i f r on towych : przyjechał 

! Tuzz i ze swoia asystentka. x> nimi traga> 
rze przydźwiga l i dwa wielkie kutry , za 
w!teTajace prawdopod°bn'e akcesorja 
scertczme — i k i l ka wa l i zek ręcznych. 

Narazie wszystko sie uspokoiło, usta 
ło gorączkowe bieganie slnżacych — w i ­
docznie goścte nr7»a<teiH sic w swt^ch 
nókofach*. 

— Och. Boże kwia ty ' — wzdvchała 
Pękalska — G ł o w a mi pek:-..... nic nie 
rozumiem. U C i c s z o w s k b ^ m i r s r k n ł ^ 

.dumnie, co któ-
działabym. ale 

!.. Cóż to mój pensjo 

! ttót — cvrk . czv co? — zawołała eniew 
nic. 

— Wiec mama iest niezadowolona?— 
rozleKł sie nagle głos. Nikt n>e zauwa­
ży ł , jak do stołowego weszła Ninka. — 
Nie w iem. dlaczego mamie nie podobna 
sie goście. Jeden ir>«;f znany h ipnotvz r 
i brzuchomówca. zarabia 250 z ło tych 
tygodn iowo: drugi . W łoch , zjeździł ca­
ły św ia t : z n c k o m i t v żongler, drugiego 
takiego niema.. Obai ar tyści i bardzo 
oorzadnd ludzie. Ja ich tu skierowałam. 
Trzeba sie cieszyć, że nareszcie k ioś 
chce u nas mieszkać. ..Pensjonat P ;ka l 
sk ie j " napewno zakończyłby i y w o j 
gdyby mama czekała na hrab iów. 

T o wystąpienie 1 ieeo forma zasko 
czvłv wszystk ich. 

Nik t n ie mógł zrozumieć, gdzie N i n ­
ka wvrOw'ła te nadzwyczajne okazy ; 
ieden ty lko Janek b v l bl iski rozwiązania 
zagadki, lecz nie zdradzi ł swoich p rzy ­
puszczeń. Włoch , miedzy 'nnemi. w y p o 
wiedzia ł s łowo „P laka t " . Z tego Janek 
wywn ioskowa ł , że prawdopodobnie N , n 

ka wyw ies i ł a odpowaednip ogłoszenie 
za kulisami k inoteat ru „ M i a m i " i dlate 
go teraz zgłaszają s'e ar tyśc i , k tó rzy 
msją występować w n o w y m programie 
rewJi. 

Zuch dz iewczyna ' — pomyślał , ob­
rzucając Ninkę domyślnem spojrzeniem 
nienozbawloinetn zachwytu , k tó ry da­
remnie, starał sie ukryć. — Choć na 
tyle sie przydał ten id io tyczny kabaret ! 

Mama Pękalska popatrzy ła surowo 
na N inkę : 

— Bardzo pięknie! Doczekałam sie na 
stare lata. że córka nauki ci n r a w i ! — 
zawołała. 7 goryczą. — Cóź t v myślisz, 
o tworzy łam oensionaź d b c lownów, dla 
wędrownych cy r kowców? . 

— Mamo! — ujał sie Władek za sio 
stra — nie można n i s*r.'l. ni zowpjd ubli 
żać ludziom... 

— Nic ubliżam nikomu — ochłonęła 
Pękalska — n ;c w iem. n r t f e sa naorarw 
de nr; 'Vzv-oici ludzie. — Zwróci ł? s !e do 
córk i . — Chciałabym wiedzieć banfzo. 
"A7~'t t y zawierasz t^k ie znalomojści?" 

Ninka zrobi ła trochę bezczelna minc 
nrzynaimnie ' tak osądził Janek"—\ nic 

" ie odpowjeijział? 
d. c. n. 
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Kra teczki. 
SPOR o ECHO". 

l i c e W a r s z a u w w k i l k u m e r s z a c l s Z a c z y t a n y Ź y g m u ś 
Jakiś znajomy inkasent powiedział dzi Z war iatem należy Dostenować łago-

s«iaj do mnie: inkaso jest trudne. T o mą- dnie. To też wy la łem mu na głupi łeb 
dre zdanie jest właściwie dość głupie, w iadro zimnej wody . wypchnąłem gościa 
Przecież dzisiaj niema rzeczy ła twych- r.a schodv i sam również SDokojnic uda-
Przecwż wszystko jest trudne- T rudna lem sie na miasto, żeby d o ż v c z v ć gdzieś 
jest gotówka, trudne jest Dobycie malżcri k i lka złociszów. 
skie. trudno jest pożyczyć 20 z ło tych od Tak — tak. życie nie iest łatwe- Czło 
najbliższego nawet przyjaciela, t rudno wiek pozbawiony jest wszelk ich przyjem 

i jest umówić sie z jakaś dz iewczynka, tfi ^ości. Dzisiaj zaraz trzeba odpowiadać 
•rganizaejc społeczne których ^ t e 2 Q n j } { t 0 i < W W £ | a B y n | e widz ia ł , 'przed sadem i odsiadywać takaj Drzviem-
podnoszer.ic s t i nu Warsza" T r u d n 0 l bardzo trudno jest u nas o ność, lub słono Ją przepłacać. Dawnie j , 

praca w t y m k ierunku z aa- n a p r a w d c w c s . - ) } a „audycie wesoła" . < gdy by ła inflacja, pożyczało sio w mar 

Sekcja prawno-organizacyjna Kola 
Przyjaciół Mokotowa pozostająca pod 

i k z c w . prof. d-ra l i i la ro ' v i cza urządziła 
W sali Spółdzielni Urzędników Min-
Spraw W c w n . zebranie .lv.sknsyj''e, 
i kwiecone sprawom ustroju st>!icv. Zc 
bi anie zagaił b- wo j . Kirst , Dodkreślajac 

i zagadnienia ustroju $tUicv s/ez-egol* 
nie interesują Koła Przv ia : ió ł lei dz,el- , jakąś d z i e w c z y n k i ' * * ności 
' 1 ; C V . Jako OT""int"!tl"">- wnt(.f7ni« L - f A r t v l i . • • i 

celem jest . 
w y i współpraca w t y m kierunku z ad 

Z ? a z k u S t o w P « v ł * ? S l W i d t ó e T w S k r a w c a k t ó r v b v l e s z « 2 zrobi ł ubranie na W sto marek. a oddawało sie w kwietn iu 

f , . a t : ..Żądania społeczeństwa od ustro » * J n m i ranem- « d 0 D , e r o 1 *> 1 x 5 1 

ju stol icy". Skolei prof HUarowicz w y , ^ . 
głosił referat, poświecony kwcs t j i woje ^ d

 y g * £ 0 J e s t 

wództwa stołecznego , ron kot Przy ja C 0 I ł a j w v ź e j z ł a m a ć w Ł o d z l > n a r o d z i . 
c iół dzielnic Wie ik ie l Warszawy w * O j m y g b r u k a c h r g k o l u b n O K e . , a t w o j e s t 

[spotkać wierzyciela, zarazić sie niaprzy 
jemną chorobą, podpisać weksl 

Nieślubne d z i e c k o 
•H przyczyną ponurej zbrodni? 

Z Czor tkowa donoszą: 
Pod zarzutem strasznej zbrodr.i zamor 

dowania w bestialski soosób własne! żo­
łny ś. p- A. Żel ichowskiej , zasiadł przed 
•sadem okręgowym w Czortkowie 72-le-
tni starzec Wasy l Żel ichowski z Husiaty 
nia n. Zbrucz/im. człowiek powszechnie 

i ceniony i lubiany, k tó ry miał młotem roz 
i bić g łowę Żel ichowskiej , przyczem n i o -
1 t ywem tej ponure! zbrodni miała być 
cheć wprowadzenia do domu swego 

1 "- letniej Janiny S m ę t n y , 
nieślubnego dziecka oskarżonego. 

Oskarźtony, cz łowiek stary, s t dący 
Tawie nad grobem, a przy tem samożny i 
szanowany obywate l , nie zdradza ze-

kćł Przy ja 
w 

sunku dio przyszłej rady mJaiskioi stoli 
cy- Prof. H i la rowicz przedstawił ewo­
lucje ustroju administracj i ogólne! w 
Warszawie zaznaczając. ?e Komisarjat 
Rządu w Warszawie , k tó ry według roz 
porządzenia z r. 1920 miał bvć władzą 
I instalacji, podległą wprost Minister­
s twom, został w y s u n i e t v na stanowisko 
w ładzy wo jewódzk ie j : rozp- Prez. Rz. 
z r. !928 określające wyraźn ie s tanowi­
sko Komisarza Rządu, jako we jewody 

ożenić 
się — słowem ła two iest robić rzeczy złe 
i smutne. 

Najtrudniej Jest dzteiiaij. prócz zo iówki . 
o dobry dowcip- Czasami jakiemuś w i e " 
rzyc ie low i przypadkiem uda bie jak iś 
dowcip, ale są to rzeczy rzadkie- Na-
przyk ład przychodzi do mnie wczora j ta 
k)i zwar jowany wierzyciel i oświadcza z 
zupełnie sexio miną. że „musze mu bez" 

niż 

i wprowadzające podział stol icy na s t a , 
rostwa grodzkie, by ło s f o r m u ł o w a n i e m ^ 2 * 1 ^ > 
naturalnej ewolucji- Referent oświad- . ~T " o t v , p a n i e " ~ m ó w i e wodinę i 
czy i ' sie za rozszerzeniem granic W j e l isl0™° war ia tow i - chętnie. 2 przy jetn-
kiej W a r s z a w y na gminy, i e źace w s f . I n °Sc ią . z rozkoszą, spełni łbym oartskie mi 

ch w o l v w ó w i zamtere l ' ° 2 v c z c n l e i oddał panu t rzysta ze't. ale rze bezpośrednich w p ł y w ó w i zaintere 
sowań stol icy i bez zastrzeżeń uzna? ko 
nie cztwść zniesienia dualizmu pomiędzy 
Komisariatem Rządu i Zarządem Mie j ­
skim- Również referent uzasadnia! ko­
nieczność decentralizacji zarządu miej­
skiego przez utworzenie burmist rzów 
dzielnicowych i rad dzielnicowych. Pro 
fesor Hi larowicz zaproponował. żsby 
Koła Przyjaciół Dzielnic Wie lk ie j War­
szawy miały zapewnione renrezentacje 
w Radzie Miejsk ie j stol icy, a przyna j ­
mniej w radach dzie ln icowych. Z wiełr 
k iem uznaniem wyraz i ł sie prelegent o 
instytucj i delegatów prezydenta miasta, 
niedawno utworzouelł. tworżąceł zaczą­
tek burmist rzów (mśh i ieowrćh . Po pre 
lekcjach wywiaza fą słe oevw^óna dys­
kusja. Przemawiać nu**. Db'wha,ribwicz : 

delegat min- Starzyńfshww*. ton^fljcJk-ie 
wież, sen. Pieszczówa'. 

niestety, nie posiadam pod ręką nawet 
trzech-

— T o mtrfe nic rte obchodzi. Ja musze 
dztefaj dostać sw^je t rzysta z ło tych. 

— Drog i , kochany panie. Pan z a p e w ­

ne w młodości npadł efezko na g łówkę? 
Mówię panu w y r a i n i e . P O polsku, a nic 
po abisyńsku. że nic mam pieniędzy, nie 
mia łem pieniędzy i n ie bede miał pienię­
dzy, przynajmnie j w okresie najbliższych 
paru lat- Idź wiec pan na złamanie karku 
i odczep sie ode moje ' 

Jai musze mice trzystai z łotych 1 

ciele woileli rezygnować z moni tów 
męczyć poczciwego dłużnika-

Wogóle jest niedobrze- Ludzie iuż za 
czynają sie kłócić o ..Echo", już w y r y w a 
ią Se sobie z rąk i zamiast kunić jeszcze 
jeden egzemplarz za '0 8roszv. wola sic 
dzleć w Dace. Oto przykład-

KŁÓTNIA . 
Zygmur.t R. Jest cz łowiek iem sol id­

nym. Odv chce" przeczytać na czwart2| 
stroni3 ..kraiteczki''.. wyjmuje z kieszeni 
10 groszy, kupuje „Echo" . 1 czyta. Nato­
miast jego znajomy Zdzfisław Barański 
również! chce czytać, ale darmo. Nie. pa­
nie Zdzis ław, tak dobrze u r.as niema.. 
T o pan mylM, że ja bedc dla pańskiej 
przyjemności również darmo pisał? 

Otóż zdarzyło się- że p- R. Jak zwyk le 
kupi ł na Pto t rkowk ie j od gazeciarza 
„Echo" . Stanął sobie przy przystanku 
t ramwa jowym i zaczął czytać. W t v m 
momencie zbJi ty ł sic da niego jego znajo 
m y Zdzis ław Barański i poprosi ł o noży 
czenie „Echa"-

— WidzHsz P O T . ze czy tam, nie? Kup 
pan sobie i nie zawracaj m i e ł o w y ! 

Barański w odpowiedzi nawymy.śłał 
solidnemu czy te ln ikowi t uderzy ł go« T a ­
cy to luz sa złe wychowan i ludzie, k tórzy 
nie kupują „Echa " . 

Sajd Orodzkl skazał Zdzisława Barań­
skiego na 7 dnj aresztu z zawieszeniem 
wykonania w y r o k u oa 2 lata. 

Jerzy ^rzeck i -

\vnetrznvch objawów, świadczących r> ie 
go zbrodniczych instynktach- W czasie 
całego przewodu sądowego siedzi wzru ­
szony i przygnębiony i iedvne słowo, ja­
kie daje sie z ust Jego słyszeć :— „ jestem 
n iewinny" , przyczem swego stanowiska 
do ostatniej chwi l i nie zmienia. 

W czasie przewodu obrońcy oskarżo­
nego apdlował do przysięgłych — nawia 
żując do osławionego procesu Rity Gor* 
gon — ażeby w ocenie w i n y nic k ierowa 
Ii sie opinja u l icy, mającej swe uzasad" 
nier.ie w nienawiści ludzkiej, a to spowo 
du zamożnego stanu Żelichowskiego- P a 
krótk ie i naradzie przysięgłych oskarżony 
Żelichowski został uniewinniony. 

N I E M I Ł A P R Z Y G O D A Ł O D Z I A N I N A . 
|4tZ»A D O R O Z K Ą Z PRZ£$ZKODAJ%l+ 

Z Będzina donoszą: 
Dużo strachu najadł sie w Będzinie k u 

piec łódzk i Abram Ooldszmld. k tó ry ba-
^w« w tych dniach w sprawach handlo­
wych w Zagłębiu- t 

Ofly przed dwoma dniami Ooldszmld 
pEzejeódzał w godzinach popołudnio­
w y ch dorożką przez Warp ie w Będzinie, 
na drodze ukazał sie zataczający sic 
mocr.o 

lakiś pijany osobnik. 
k t ó r y zatrzymał konia. D o c z e m z w r ó d w 
^z.V sie d o zaskoczonego pasażera, zażą­
dał dwóch z łotych na wódkę. 

Argumenty pijanego musia ły bvć bar 
dżo wymowne, bowiem trzęsący sie ze 
strachu łodzianin wręczy ł mu zadana 
kwotę i kazał dorożkarzowi odjechać ga 
lopum w. dalsza drogę. 

O niemiłe! przygodzie Ooldszmid za­
wiadomi ł policję, która przeprowadziw­
szy dochodzenie ustaliła., że napastni­
k iem by ł Mieczys ław Długosz, znany 
awanturnik, zamieszkały orzv ul icy 1 Ma 
ja w Będzinie-

Długosza zatrzymano i przekazano do 
dyspozycj i sędziego śledczego, k t ó r y oo 
leci ł osadzić awanturn ika w wiezienia. 

G W Ó Ź D Ź W K O L A N I E . 
W Z I M * H I * f POfÓB ZDOBYCIA RENT*. 

trwała niezdolność do pracy-
Mimo bólu udał s i e Q- do Rzędówk i i po 
godzinnym marszu ut rac i ł przytomność 
• ' rzypadkowi przechodnie odstawi l i go 
do szpltada, «dzie mu gwóźdź wydoby to 
x kolana. 

Z Katowic donoszą: 
Zwoln iony swego czasu z kolei nieja­

k i O. z Leszczyn wpadł na n i ezwyk ł y po 
•mysł zdobycta p rawa do renty. W tym 
celu w b i ł sobie gwóźdź w kolano- co m i i 
ło spowodować 

- 0 0 ~ 

RADJ O-KACIK. 
DZIŚ, dnia 3 marca wieczorem: 

RASZYN. 
15-15 .Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 Piosenki w wykonaniu rewelersów — 

„Dobrana czwórka" — % Katowic 
16.00 Skrzynka P. K. O. 
16.15 Koncert sekstetu Józefa Stena 
1645 ,.Cata Polska śpiewa" 
17.00 Rudy żelazne, cynk i ołów — c4czyt 
1715 Koncert orkiestry 1 p . p . Legjonów 

(?. Wilna) 
17.50 tincyklopedja mówiona — i Krakowa 
18.00 Reciual fortepianowy Loli Strasber-

żanki 
1940 Wiadomości sportowe ogólne 
19 50 Pogadanka aktualna 
20.00 „Wieczna ondulacja" — monolog z 

Wilna 
20.10 „Walce tt snu" — komedyjka muzy­

czna w 1 akcie 
2040 Dziennik wieczorny 
20 50 Obrazki t Polski współczesnej 
21.00 Koncert europejski z Pragi ., > 
23 00 Wiadomości m e t e o r o ł O R ł c z n e dla t+* 

glugi powietrznej 
Łódź, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 

15.12 Przegląd, giełdowy łódzki 
I8.Ś0 Rozmowy z radiosłuchaczami 

prowadzi dyr. B. Pawłowicz 
1R.45 Muzyka z płyt 
1840 O wszystkicm ootroszku 
19.10 Program na dzień n a s t ę p n y 
19 20 Koncert reklamowy 
19.35 Wiadomości sportowe łódzkie 
2245 Łódzkie minuty literackie 
2305—2380 Muzyka taneczna z płyt 

ŚRODA, 4 MARCA. 
RASZYN. 

630 Pleśń poranna 
633 Pobudka do gimnastyki 

prze-

6.34 Gimnastyka 
7.20 Dziennik południow 
8.00 Audycja dla szkół 

11-57 Sygnał czasu 
12 00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
12.16 O kobiecie włoskiej — pogadanka » 
l i i -u Koncert ze Lwowa 
1600 Zagadki muzyczne — audycja dla 

dzieci (ze Lwowa) 
13 25 Chwilka gospodarstwa domowego 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
16 20 Recital śpiewaczy Teodory Beckiej* 

Frankiewiczpwej — z Torunia 
1645 Rozmowa muzyka ze słuchaczem radja 
17.00 Człowiek I maszyna — odczyt 
17 W) „Książka 1 wiedza" 
18.00 Kwintet klarnetowy —- a Powiania 
1940 Wiadomości sportowe ogólne 
19 50 Reportaż aktualny 
20.45 Dziennik wieczorny 
2055 Obrazki z Polski współczesnej 
21.00 XXVI audycja s cyklu: Twórczość 

Fryderyka Chopina 
21.10 Szkic literacki 
21.55 Aktualna pogadanka gospodarcza 

22-05 Muzyka leJtka w wykonaniu małej 
orkiestry P. R. 

28.00 Wiadomości meteorologiczne dla źe« 
gluyl powietrznej " 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
7.50 Program na dzień bieżący 
7.55 Pare Informacyj 

1880 Muzyka z płyt 
1512 Przegląd giełdowy łódzki 
1830 Red. Jan WoiJtyńskl wygłosi felje>_ 

P.t. „ W rocznicę pierwszej łódzkiej mani­
festacji niepodległościowej" 

18.45 Muzyka z pryt 
l l S . 10 Trogram na dzień następny 
19 50 Koncert reklamowy 

i 19.35 Łódzkie wiadomości sportowe 
'20.00—20.46 Muzyka lekka 1 taneczna —' 
1 ptyty tl j t T t 
128 05—23 80 Transmisja z kawiarni Ziemian 

skiel w Łodzi. Muzyka salonowa w wy* 
konaniu zespołu Haliny Adamskiej 
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PJERRE DRUT. 

Polowanie, 
Corocznie zbieramy się jesienią, krew­

ni i znajomi, świeżo upieczone pary i rado 
sna młodzież bezżenna, w naszym bia­
łym domku wiejskim. Nie nudzimy się w 
tak wesołem gronie, a wieczorem, przy o-
biedzie, nad pieczystem z naszych zdoby­
czy myśliwskich, każdemu z nas kolejno 
przypada obowiązek opowiedzenia jakiej 
anegdoty o naszych wyczynach łowiec­
kich. 

Tego wieczora kuzyn mój, W i t Calaire 
opowiedział nam następującą historję: 

„Na początku pobytu mego w Argemty 
nie, gdy mieszkałem niedaleko San Juan, 
dyrektor mój zaprosił mnie do siebiena 
weekend" z polowaniem. Zwierzyną 
miał być „guanaco", rodzaj lamy, ale nie­
wiele większej od kozy. Odmówić nie mo-
tjłein, aczkolwiek nie miałem wielkiej o-
choty przyjąć zaproszenia. Kiedyś bowiem 
podczas poprzedniego palowania, na które 
zaprosił mnie dyrektor, mimo przestróg je 
go zabiłem mu trzy łabędzie ze wspaniałe 
go stada, jakie hodował na swych sta­
czach, gdyż wziąłem je za dzikie gęsi. Co 
prawda natychmiast postarałem się za­
trzeć ślady mego wyczynu, topiąc łabędzie 
no uwieszeniu im kamieni na szyi, ale do 
• id obawiałem się gniewu mego zwierz­
chnika, słynącego z niezwykłej gwałtowno 
ści i brutalności. 

V/ obawie jakiej wyrafinowanej zem­
sty z jego strony z wewnętrznetn drże­
niem zjawiłem się tym razem na iego we-
r-wariie. . Macie mnie za idiotę? Nie wąt­
pię, ale w tvm krain, znanvm z mściwych 
uczuć, niezrozumiałych dla Europejczyka, 
lolowanie stać się mogło pretekstem do 

niewiarogodnych czynów. 
Bez entuzjazmu więc przybyłem do 

„hacjendy" senora Oonzalez. Gospodarz 
mój przyjął mnie jednakże ze zdumiewają­
cą kurtuazją, nie szczędząc mi uprzejmo­
ści, obiad był świetny, a pani domu i jej 
córka Esperanza darzyły mnie najpiękniej-
szemi uśmiechami. 

Podobne przyjęcie było dla mnie rze­
czą tak nieoczekiwaną, że niepokój mój 
wzrósł jeszcze. 

Piękność Esperanzy była poprostu cu­
downa. Nie wiedziałem, czem zachwycać 
się więcej: czy prześliczną jej cerą, czy 
szkarłatem ust, rozchylających się, jak dój 
rżały owoc, nad śnieżną bielą zębów, czy 
jej wielkiemi, płomiennemi, czarnemi oczy 
ma. Wydawała mi się przepojona na-
wskroś żarem słońca. Zakochałem się w 
niej odrazu, i krew moja zawrzała. 

Głos senora Gonzaleza brutalnie przy-
j wołał mnie do rzeczywistości. Spędziłem 
I cały wieczór napoły pogrążony w zachwy 
; cie, napoły pożerany trwogą. 

Trwoga podniecała miłość, a miłość po 
większała trwogę, gdyż obawiałem się u-
tracić szczęście swe, zanim je zdobyć mo­
głem. 

Nocy tej spałem źle. Budziłem się usta 
wicznie, zlany potem. Esperanza, don Gon 
zaleź i „guanaco", wciąż* mącili sen mój 
w fantastycznych powikłaniach sennych 
widziadeł, pełnych straszliwych katastrof. 

| Wreszcie przyśnił mi się uroczy uśmiech 
i Esperanzy i zasnąłem spokojniej. Naza­
jutrz gospodarz mój przywitał mnie z mi­
ną zrozpaczoną: 

— Kochany panie Calaire, wezwano 
mnie W pllnei snrnwie do iedne| z moich 
farm. i nie morto dziś ralno służyć panu 
swem towarzystwem. W r ó ć 1 doniero v'ie-
czorem. W międzyczasie udaj się sam w 

kierunku Gamparados. Zwierzyny pewnie 
ci nie zbraknie— zaśmiał się rubasznie — 
postaraj się upolować jakiego „guanaco". 

— PowodzeniaI — zawołała z okna 
swego pokoju Esperanza. 

Widok jej napełnił mnie radością, świe 
że powietrze ranne rozwiało ostatnie 
miazmaty upalnej nocy. Oddaliłem się z 
lekkiem sercem, z fuzją na ramieniu. 

Zabiłem kilka kuropatw — olbrzymich 
Hf porównaniu z naszemi. Ale chodziło mi 
o „guanaco". Tego wymagało moje szczę 
ścle. Zauważyłem jedhego, ale przemykał 
za daleko. Inny znowu tuż za mną susem 
jednym przeskoczył ścieżkę i zginął w gąsz 
czu. Już wątpiłem o powodzeniu mej wy­
prawy... 

Co do senora Gonzaleza, zapomniałem 
o nim zupełnie... Posuwałem się zwolna 
wśród wysokich traw, gdy znienacka ja­
kieś zwierzę, prześlizgnęło się, przed memi 
oczyma, śledziłem ruchy jego w rozfalowa 
nej jego śladem gęstej trawie, lecz od cza 
su do czasu widziałem tyllTo końce jego 
uszu. Wycelowałem spokojnie, według 
wszelkich prawideł sztuki myśliwskiej i rzu 
ciłem się naprzód, pełen radości, by zdoby 
czy mej zadać cios ostateczny, gdy wtem 
potknąłem się.... o cielę — cielę martwe 
już, z czterema łapami sztywno wyciągnie 
temi wgórę 

Sytuacja wydała mi się bez wyjścia. U-
siadłem, zupełnie zgnębiony, by pomedyto 
wać trochę nad własną głupotą. Jednakże 
pomimo wysilania mózgu, nie z*«s> złem 
sposobu usunięcia z widowni biednego cie 
łecia. Trudno było wyekspediować je na 
dno stawu do towarzystwa zeszłorocz­
nych mych ofiar— łabędzi. 7decydowałem 
się powrócić do ,.hac'endy" z najobojęt- ; 
niejszą w świecie miną. 

Senor Gonzalez czekał na mnie na pro 
gu: 

— No, i co?— zagadnął mnie jowialnie 
—Udało się polowanie? 

— Eee... kilka kuropatw tylko... 
—A to blagier z pana! Jestem przeko 

nany, że upolował pan grubszą zwierzynę. 
Czyżby już się dowiedział i drwił ze 

mnie? 
— Nie, naprawdę, tylko to — rzekłem, 

pokazując Kuropatwy. 
— Dziwna rzecz. Zawsze widuję zwie 

rzynę w tern miejscu... Ale zobaczy się. 
Pójdziemy razem popołudniu. 

Śniadanie psuła mi myśl, że wraz z se-
norem Gonzalazem znajdziemy się wkrót­
ce wobec cielęcia! Byłem tak roztargnio­
ny i tak niedorzecznie odpowiadałem na 
pytania, że Esperanza kilkakrotnie spojrzą 
la na mnie ze zdziwieniem. Na szczęście 
pani domu powstała od stołu, zwalniając 
mnie od dalszej męki. 

Byłem już zupełnie pewny, że Gonza­
lez wie o wszystkiem, bowiem skierował 

I się odrazu wprost na widownię mych wy-

I czynów. 
j — W ubiegłym roku— opowiadał ml — 
, zabiłem tam dwa „guanaco". Dnia tego 
( towarzyszył mi Marcones z Mendozy. Idjo 
ta ten wbi ł sobie w głowę, że ożenić się 
może z Esperanza!! Zaprosiłem go do nas, 
ale przez cały tydzień nic nie upolował. 
Zacny człowiek, ale o polowaniu nie ma 
pojęcia. Odprawiłem go do domu z n i -
czom.... Ale niem, po co panu to wszystko 
opowiadam... 

Jak na Argentyńczyka, odznaczał się 
zmysłem humoru, jak widzicie. Ale do­
myślcie sie. co działo się ze mną! 

Zbliżaliśmy się do krytycznego punktu 
Rc.7Por7nłpm znvikłane wyjaśnienia. 

— Nie mówiłem panu jeszcze, że dałem 

strzał w tej okolicy... Na chybił trafił, o-
czywiście. W tej wysokiej trawie trudno 
coś zobaczyć, prawda?... 

Ale Gonzalez już nie słuchał mnie. 
Najwidoczniej rozglądał się za cielęciem. 
Znalazł je wreszcie, odwrócił i długo ba­
dał. 

W międzyczasie bełkotałem, plącząc się 
coraz bardziej: 

— Coś podobnego naprawdę!.. Jakim 
sposobem stać się to mogło? Zabić cie­
lę ! ! ! . 

Gonzalez podniósł się wreszcie. 
— Przepraszam pana, ale chciałem ko 

nlecznie zobaczyć to cielę— czwarte już 
zabite w tym tygodniu. Przed chwilą po­
wiadomił mnie o tern służący. Puma krą­
żyć musi w tej okolicy. Zarządziłem już ki l 
ka nagonek, ale daremnie. Powtórzymy to 
jeszcze, póki pan bawi u nas... I mówi pan 
że strzelałeś w tej okolicy? 

Błysnęła mi myśl zbawcza. Z odwagą 
niewiniątka rzekłem z miną skromną. 

— Tak jest. Do pumy strzelałem praw 
dopodobnie. Na nieszczęście śpieszyłem 
się już, by nie spóźnić się na śniadanie i 
nie szukałem jej dłużej... Liczyłem prze­
cież, że powrócę tu z panem — dodałem, 
tym razem już tonem stanowczym. 

Szukaliśmy więc. I— rzecz zdumiewają 
ca!— znaleźliśmy pumę, o jakie pięćdzie­
siąt kroków stąd, na dnie rowu, do które­
go się stoczyła. 

Zachwyt GOnzalesa był chyba- więk­
szy jeszcze od mego osłupienia. Przede-
wstystkiem-podziwiał skromność moją. Co 
do pumy, kazałem ją wypchać na pamiąt­
kę. 

Ze wszystkich tych emocyj zachowałem 
jednakże coś bardziei wartościowego po­
nad wspomnienie... Prawd* Esrjrranzo?" 

Tłum. L. M. 
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Sulejówek — Belweder. 
Komenda Główna Związku Strzelec­

kiego w porozimieniu z Państwowym U-
|-zedem WF i ! W . ustaliła termin tradycyj 
hf-na marszu Sulejówek — Belweder na 
jierwszą niedzielę przypadającą każde— 
,50 icku po P maja. Termin ten obowiązu 
e j r . i od rokr bieżącego. 

( 

Nowe 

Skóry 
w ciągu tygodnia lub-

W regula.uinie marszu wprowadzono 
szereg zmian. M. in. trasę marszu (26 km) 

podrę ono na 2 odcinki: 
na odcinku pierwszym (16 km.) drużyny 
nus*ero\vać bfUa) w ciągu określonego 
zg•••)• czasu, przyczem klasyfikacja pole-
gae będzie na wynikach strzelania. Na po-
zo-;t?!ej części trasy o klasyfikacji zdecy­
duje najlepszy czas, uzyskany w marszu. 
Obowiązujące obciążenie plecaka ustalono 
na 0 kg. 

Tytułem próby postanowiono wprowa­
dzić obok konkurencji zespołowej zawody 
jednostkowe, w których udział brać mogą 
wszyscy obywatele RP. po ukończeniu 18 
lat życia, zaopatrzeni w odpowiednie świa 
dectwo lekarskie. 

Zawodnicy tej ostatniej kategorji po-
dzic eni będą na 4 grupy wieku: 1) od 18 
do ?1 lat, 2) 22—32 lata, 3) 32—40 lat 
i 4) ponad 40 lat. 

Wszyscy uczestnicy Igrzysk Olimpijskich otrzymają widoczny na zdjęciu medal 
bronzu 

Pioruny cz. 
GROiNr PRZECIWNIK CS-mSBŁKWf KIEGO 

Mecz międzynarodowy Łódź— Brukse 
la, który odbędzie się we wtorek cin. 10 
marca w Łodzi przyniesie niezwykle sen 
sacyjną walkę rewanżową w wadze śred 
niej. Mianowicie najlepszy pięściarz pol­
ski Chmielewski spotka się po raz drugi 
z rzędu z jednym z najpoważniejszych 
kandydatów do zdobycia złotego meda­
lu olimpijskiego, belgijskim „królem k. 

Oryginalna reprezentacja 
„Polscy oinjrpongiści na m i s t r z o s t w a c h świata „Polscy** pingpongiśc 

Na zasadzie, wyników mistrzostw Pol­
ski w tenisie stołowym Zarząd PZPP usta 
lił następujący skład reprezentacji na mi-
st:zo*twa świata w Pradze: 

Ehrlich, Gutek, Finkelsztajn, Klein 1 

Lć wenherz. 
Wymienieni zawodnicy startować będą 

zarówno w grach pojedynczych, jak i w 
turnu i - ! drużynowym. 

• w r ó t 

p i e n i e ^ 

Dlicki temu r-iwcmti a nfa-
skomplikowanemu i^u...nowi 

•mowę) pi*l<;jTiicii (kiry, moim w ciąf/u 7-u 
ni osiągnąć fta<lknś&, dslikatnoU i tiiatoie 
TIRY, tudiiei wspaniałą cerę. Niedawno wytt> 
siona składniki oczyszczające i wybialsjąesj, 
twarta obecni* w Kremie ToktloB, kotem bia* 
*o (nie timtym), ipreparowanym v/edlug orygl« 
imago francuskiego przepisu znakomitego pa» 
takiego Kremu Toktloa, czynią zadziwiającą 
siane, na ciemnej, bezbarwnej i nieczystej 
lorze. Wnikają one do głębi porów, do samego 
tdliaka zła. Utąbokn aakorieniouy brud i kurz,' 
t których mydło i woda, jakoteż zwykłe kremy— 
'aijrsiczające, nie mogą dotrze?, zostają ow-' 
"te. Podrażnienie delikatnych porów skóry 
Łaje. \J7 tea sposób przyczyna wągrów I roz­
żarzonych porów jeat asuniąta i znikają ona w 
egu kilku dni. Te cudowne składniki wzmacnia­
ją t wybielające czynią szybko z najbardziej 
emnej i szorstkiej skóry białą gładka i deli-
leną. Każda kobieta, nawet w wieka 40 lat lub 
jacie starsza, może uzyskać świeżą, jasną cerą, 
I tą może sie. poszczycić każda młoda dziew-
c m , Niech Pani stosuje Krem Tokaloa koloru 
błago regularnie przez tydzień. O ile nie będzie 
Pli zachwycona rezultatem proszą odesłać hibą 
dfirmy „Ontai", Warszawa, Traugutta 3, która 
grici Pani baz kwestji podwójną ceną kosztu. 

rVygrane dolarówki. 
VARSZA\VA, 3.8 — Wczoraj odbyło się 

ciśnienie 4 proc. premjcwej pożyczki dola 
rcej, serji Ul-ej („Dolarówki"). 

Wygrały numery: 
10.000 na nr. 1054950 
s.000 doi. na nr. 551082. 
Po 8.000 doi. na n-ry: 1319026 661893 

134514 
Po 1,000 do«. na n-ry: 615790 1179668 

f.2170 624623 
Po 500 doi. na n-ry: 128622 11467S3 

13388 1172707 144197 962804 U703c5 
23573 874705 251566. 
. Po 100 doi. „a n-ry: 
83628 854535 1444081 
152276 1140405 17692 
S2667 1200933 539161 
171684 988912 382968 
1)6684 1025624 560685 
62596 825461 1081108 
10164 796673 22/94 

Karol Schaeffer na p i e n s ? e i 

Mistrzostwa świata w jeździe figurowe} panów. 
W niedzielę po północy zakończono w 

Paryżu obliczanie not sędziowskich po za 
wodach łyżwiarskich o mistrzostwo świa 
ta w jeździe figurowej panów. 

Pierwsze miejsce zdobył dotychczaso­
wy mistrz świata Karol Schaeffer — 
38J.5(3 pkt. przed Anglikiem Sharp — 
377 26 pkt. Dalsze miejsca zajęli: 3) Au­
striak Kaspar, 4) Dunn (Angl ja), 5) W i l ­

son (Kanada), 6) Pataky (Węgry) , 7) 
Limnnrd (Austr ja) . 

W jadz ie parami o mistrzostwo świa­
ta pierwsze miejsce zajęła mistrzowska 
para olimpijska Kerber — Baier przed ro 
dzeństwem austrjaekiem Pausin. Dalsze 
mielsca zajęli: małżeństwo Cliff (Anglja) 
4) Bertram — Steward (Kanada), 5)' Vin 
sor. — Hil l (St. Zjedn.). 

O T Y Ł O Ś Ć os łab ia serce, . • 
Serca otyłych obłożona warstwą tlutzczu. pracnlą z wysiłkiem, wyczerpują sie i wcześniej odma­
wiają posłuszeństwa. Otyłość powodowana jest zlą przemianą materii, albo zaburzeniem Jruezo • 
łów dukrewmych. Zioła Magistra Wolskiego ze znak. ochr. „DEGROSA" zawierają fod organiczny, 
znajdujący ai« w morskiel roślinie Yobaoga, który p o b u d z a orj«u!>.m •••iv, spalania rwdmiernego 

tłuszeru. Stosufe ftą |e przeciwko otyłolel 1 nie w y m a g a j ą one spfcjalnel d i e t y . 
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Sport w Kilku słowach. 

14,12432 895389 
1382073 477194 
1435959 
1359889 
896717 
647291 
1468542 

668494 

642475 
346668 
698334 
791940 
2*59689 

1392847 
151571 158162 905830 1275942 1850117 
S9194 693827 1146339 759356 865008 
£5519. 

W nadchodzącą niedzielę 8 bm. rozpo 
czyna się w Łodzi turniej trójkowy siat­
kówki męskiej. Turniej ten odbędzie się 
w Łodzi po raz drugi, przyczem dostęp­
ny jest on dla drużyn A-klasowych. Tur 
mej odbywać się będzie o nagrody ofiaro 
wane w roku ubiegłym przez Zarząd m. 
Łodzi. W tydzień później 15 bm. rozpo­
cznie się turniej trójkowy siatkówki żeń 
skiej. 

Do siatkówki męskiej zgłosiło się ogó 
łem 16 drużyn w liczbie tej HKS zgłosi-
slł 5 trójek, SKS i ŁKS po 4 trójki i WKS 
•— 3 trójki . Zespoły te drogą losowania 
zostały podzielone na 4 grupy. W każdej 
grupie trójki rozegrały ze sobą po 1 me 
czu, poczem po 2 drużyny z każdej gru­
py przejdą do półfinałów. W półfinałach! 
zostaną utworzone znów dwie grupy po ' 
4 drużyny, zaś do finałów wejdą cztery 
drużyny (po 2 z każdej grupy półfinało­
wej ) , W rundach I i I i mecze odbywać 
się będą w dwóch partjach 10-punkto-
wych, zaś w finałach w dwóch partjach 
15-punktowych. 

Do siatkówki żeńskiej zgłosiło się 8 
drużyn, w tem HKS zgłosił cztery „ t ró j 
k i " ŁKS i Zjednoczone po dwie „ t ro j k i " 
Turniej który potrwa kilka tygodni, odby 
wać się będzie w salach przy ul . dr. Ster 
linga 24 i Zagajnikowej 54. 

Reprezentacyjny pięściarz łódzki, W o -
żniakiewicz który przebywa na obozie bo 
kserskim w Poznaniu przed meczem z Bel 
gją przed kilku dniami zachorował na o-
strą anginę. Jak się dowiadujemy, orga­
nizm Wożniakiewicza szybko jednak zwal 
czył chorobę i pięściarz łódzki już w dniu 
wczorajszym mógł wznowić treningi. Tem 
samem obawy, że Wożniakiewicz nie be 
dzie mógł brać udziału w meczu między 
miastowym Łódź — Bruksela przestają 
być słuszne. 

o." De Schryverem. 
De Schryvcr jest bezsprzecznie n a j ­

lepszym pięściarzem z obu rąk i niemal 
wszystkie swoje walki wygrywa przez 
.nock-out. W ostatnich swych spo tka ­
niach znokautował już w II-ej rundzie naj 
lepszych pięściarzy wagi średniej w ł o s ­
kich, francuskich, angielskich, irlandzkich, 
i holenderskich. Fachowa prasa francu­
ska ocenia De Schryvera jako murowane 
go faworyta do tytułu mistrza tegorocz­
nej Olimpiady. 

Będziemy mieli obecnie okazję do 
sprawdzenia formy Chmielewskiego na o-
bozie w Poznaniu i oceny jego możliwo­
ści w Berlinie. 

Pierwszy raz Chmielewski walczyć bę 
dzie z Belgiem w dniu 6 bm. na meczu 
Polska — Belgja w Poznaniu, a już 10 
bm. w Łodzi odbędzie się z De Schryve-
rcm walka rewanżowa. 

W Łodzi Belgowie mają walczyć osta 
tecznie w składzie następującym: waga 
musza Schelens, waga kog. Legrand, wa­
ga piórkowa Reger, waga lekka Vindee, 
waga półśrednia Clacsens, waga średnia 
De Schryver, waga półciężka Himpe i 
waga ciężka Robbe. 

Konsul belgijski w Łodzi p. Kazimierz 
Monie ufundował w związku z meczem 
Łódź — Bruksela trzy wartościowe na­
grody: piękny puhar dla drużyny belgi j­
skiej oraz po jednym upominku dla naj­
lepszego pięściarza" belgijskiego i łódz­
kiego. Belgowie przyjeżdżają do Łodzi 
w poniedziałek wieczorem. 
Bilety w dalszym ciągu nabywać można 
w przedsprzedaży w kasie Filharmonji 
ul. Narutowicza. 

K O M U N I K A T O D D Z I A Ł U 

Polskiego Biura Podróży „ORBIS" " ^ \ £ $ * ? o V ^ M 

W y c i e c z k a d o 

Londynu, Paryża, Brukseli 
24 - 111 — 9 — IV 

Cena via Bruktela zł. 370 -
Cena via Paryż. zł. 415 — 

Wycieczki do R y g i , T a r ł u i Ta l l ina 
od e/Ul Cena o l zł. 6 9 . -W y c i e c z k a d o 

Londynu, Paryża, Brukseli 
24 - 111 — 9 — IV 

Cena via Bruktela zł. 370 -
Cena via Paryż. zł. 415 — 

7 -dnlowe w y c i e c z k i lotnlcae 
do B e r l i n * 1 L i p s k a . 

W y c i e c z k a d o 

Londynu, Paryża, Brukseli 
24 - 111 — 9 — IV 

Cena via Bruktela zł. 370 -
Cena via Paryż. zł. 415 — Wycieczki letnie morskie 

z Gdyni statkami B a t o r y i P i ł s u d ­
s k i d o R o t t e r d a m u , L o n d y n u , 
a a F io rdy . Co stolic Bałtyku K o p e n h a ­
g i 1 S z t o k h o l m u w czasie od czerwca 

do października. 

W y c i e c z k a i n a u g u r a c y j n a 
m / s . B A T O R Y ze Splitu w Jugosławji 
od 21. IV.— 11 V b. r. Cena od zł. 490,—. 

Zapisy jot można uskuteczniać. 

Wycieczki letnie morskie 
z Gdyni statkami B a t o r y i P i ł s u d ­
s k i d o R o t t e r d a m u , L o n d y n u , 
a a F io rdy . Co stolic Bałtyku K o p e n h a ­
g i 1 S z t o k h o l m u w czasie od czerwca 

do października. 

lak się dowiadujemy, żeńską drużyna 
siatkówki żeńskiej łódzkiego HKS-u wy ­
jeżdża na sobotę i niedzielę do Częstocho 
wy, gdzie weźmie udział w rozgrywkach 
finałowych siatkówki żeńskiej o zimowy 
puhar Polskiego Związku Gier Sporto­
wych, Harcerki znajdują się w dobrej for 
tnie i mają poważne szanse do zajęcia 
pierwszego miejsca. 

W czasie świąt Wielkanocy ŁKS ro­
zegra już definitywnie w Łodzi mecz z 
byłym mistrzem Niemiec drużyną „Holz-
stein" z Kilonj i . Prócz meczu z ŁKS-em 
drużyna „Holzstein" rozegra w Polsce 
mecz z poznańską Wartą. 

Drugi występ berlińskich hokeistów w 
Katowicach ze względu na niedzielną po­
rażkę wywołał znacznie mniejsze zainte­
resowanie i zgromadził zaledwie około 
tysiąca widzów. Śląsk wystąpił tym ra­
zem w składzie osłabionym bez trójki kra 
kowskiej, wywalczając mimo to wynik nie 
rozstrzygnięty 1:1. 

Serdeczna o w a c j a 
O b r a d y s p o r t o w c ó w . 

W lokalu własnym przy ul. Bagatela 8 
w Pabjanicach odbyło się walne zgroma­
dzenie członków Pabjanickiego Tow. Cy­
klistów. Obrady prowadził zasłużony dzia 
łacz na polu sportowem jeden z założycie 
l i Pabjanickiego Tow. Cyklistów dyr. Jan 
Ebenrytter, któremu zebrani zgotowali i 
serdeczną owację, życząc doczekania się I 
jubileuszu 50-cio iecia towarzystwa. Po l 
wysłuchaniu sprawozdań i dyskusji wybra j 
no nowy zarząd z dotychczasowym preze , 
sem towarzystwa p. J. Renszem na czele. 
W związku z 30-ledem istnienia towarzy­
stwa uchwalono powołać specjalny Korni I 
tet, który zajmie się organizacją uroczysto 
ści jubileuszowych w roku bieżącym . 

Za zasługi położone dla towarzystwa 
nagrodzony został żetonem zawodnik dru 
żyny piłkarskiej Kostowski. 

RZEK1ECKI Edmund zam. ul . Bednarska 
25 zagubił legitymację zapomogową wyda 
ną przez Fund. Bezr. w Łodzi. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies wi lk. Do idebra-
nia za zwrotem kosztów Zgierz ul. Żerom 
skiego nr. 3. 

C i , co w y g r a ! i 1 0 0 , 0 0 0 * f . 
Starożytni stwierdzili, że fortuna test śle 

pa. Jednakże wyniki ciągnień Loterji Pań­
stwowej wskazują, że — mimo swej ślepo­
ty — bogini ta umie trafiać tam właśnie, 
gdzie jest najbardziej potrzebna. Niedawno 
iniljonem podzielili się robotnicy Moście, 
ostatnio zaś główna wygrana pierwszej kia 
sy 35-ej Lpterji padła na Nr. 183.796, bę­
dący wlasnoścą grona robotników łódzkich 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 

BAWEŁNA. 
NOWY JORK: loco —.—, marzec 11.18, 

kwiecień 10.97, maj 10.76—77 
IIVERPOOL: loco 6-05, marzec 5.78. 

kwie.-ień 5.74, maj 571 
BREMA: loco 18-38, marzec 11.82, maj 

1177, lipiec 11.60 

Waiuly,tteWiZr - . t e 
Dewizy — cokolwiek mocniejsze. 

Przebieg zebrania giełdy pieniężnej był 
dość ożywiony, nastrój panował utrzymany 
z odcieniem mocniejszym. 

Nowy Jork — czek i kabel odchyleń kur­
sowych nie wykazały zupełnie. 

Dewiza angielska była droższa o 1 grosz 
na inneic, Amsterdam zyskał 10 gr na 100 
florenach, Praga — 1 gr na 100 koronach 
oraz Sztokholm — 5 gr na 100 kor. szw. 

Kursy poz0sla|ych dewiz, mianowicie' Biu 
kseli, Berlina, Paryża i Zurychu kształtowa­
ły sie bez zmiany. 
żywsze obroty papierami państwoweml. 

Zainteresowanie dla papierów państwo­
wych było cokolwiek większe nastrój pano­
wał spokojny. 

Papiery procentowe. 
Kcnwersyina 1924 61.00, Kolejowa 1926 

.77.00, Dolarowa 1919 76.00, Stabil. 68.00 
1% Państw. B-I;u Roln. 8325, 8% Państw. 
B-ku Roln. 94.00.7% BOK 8325, 8% BGK 
94.00, 7% Obi. Kom. BGK 8325. 8% Obi. 
Kom. BKO 94-00, BVI% BGK 1 i 2—7 em. 
81.00,, R'i?e Obi. Kom. BGK 1, 2-3 i 3 N em. 
81.00, Ziemskie w Warszawie 5 serji 45.75, 
m. Warszawy 56.00, m. Warszawy 1933.r. 
64.75, t . Z. serji L Pozn. Ziem. Kred. 4050, 
serji K 43.00, m. Łodzi 1933 r. 48.50. ni. 
Siedlec 1933 r. 2780 

Mocniejsze usposobienie dla ak c yj . 
Zebranie geldy akcyjnel było dość ruchli­

we, przemiotem notowań były cztery gatun­
ki papierów dywidendowych.. 

Bank Polski 93.25, Węgiel 10.75, Lilpop 
9.00, Ostrowiec serja B. 23-25, Lombard — 
bez kuponu za 1935 rok 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 3. 3. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 21.50 — 22.00. żyto 

I stand 12.75 — 1300. mąka pszenna 
gat. I lit. A 0-20% 3400 — 36.CO. maka 
żytnia wyciągowa 0-30% 20.50 — 21.50, 
maka razowa 0-90% 1600 —. 1650 

_ POZNAŃ, 8- 8. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyine — nienofowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 13.50 — 1275, 

przenica 19.60 — 19.75. mąka żvtnia 1 stand, 
wyciągowa 0-80% 19.25 — 1Q50. mąka 
pszenna I gat. lit. A 0-20% 32 00 — 33.75 

Widzimy ich na fotografjl: są to po.: jan 
Piotrowski, tokarz, pracujący w jednej 1 fa 
bryk, Józef Graczyk — narazie bezrobotny. 
Stanisława Maciejewska, pracująca w jednej 
i przędzalni łódzkich i Romualda Grodzicka, 
żona szewca. 

Na pytanie nasze, co zamierzają zrobić 
z wygranemi peniędzmi, wszyscy zgodnie 
odpowiedzieli, że naraze pozostawiają w 
Banku Gospodarstwai Krajowego, a nad 
dalsztm krokami zastanowią się później, 
Wszyscy też, naturalnie, pośpieszyli odno­
wić swe losy dc klasy 11-J, której ciągnienie 
rozpocznie się 14-go marca. 

Mis s**r*vt«) ł*an«e* wyna» 
srodcanta Ciytrlnlknl FMwól ml 
beipltt l t ł* w eelaeh naukowych Bft 
t a u d i t a tnrotptrji I ohllcuA ka-
ballatyetnycb wybrał dla Cichli-
odtżowlatlnt, aaeâ alhr? iiumar io-
»u Łeur j l PaAatwowaj. Podaj )*• 
dynia rak I miaaląo orodtanta. 
w#< pod owa?*, ta Ja. Bijrlltr-
Stkolnlk. Jałtrao actowiaklans wla. 
•lar. autorem wlahi praa nauko­
wych, radaktoram poerytnago 
plama „Świt" (Wicdin Tajemna), 
wybierani ateacillwe numery loai* 
Lotarjl Państwowej aupetnla b*xlntaraaowm«, oia i obiema* 
aa ta tadnago wynagrodzenia, nawet w raaia wielkiej wy* 
g-ranaj. Jedyną dla mula nagroda w rasie wysrranaj 
Jeat prenumerat aaaen plama „Świt" (Wiedta Ta­
jemna). Ha loa ar . 18f«21, wybrany pnetamnla, padła 
wysrana 160.000 t ł . Na niewielka HoSo wybranych nume­
rów padło ennóatwo wygranych. * braku miejsca podaje­
my tylko niektóra i Antoni Szwaj, Ząbkowic* g-m. Wol ­
ków Eesetrlna — I t . o M « U Kugnnjh 7.auaantnka. Bank 
Eaemleilnffty, Włocławek S.000 a l_ Oabała Jo/ui, Lima­
nowa, nrrednlk raił nar j l 10.000 ał., Frychel. Katowi e*» 
BrnnAw Wodoepady ł — S.000 e t * Akalucaycowna Helena, 
p-ta Hołoblria (.000 t ł . . Marjaa Łomnicki. Podhajce ft.OOt 
• I . . Marja Madejiwna. ótanlalawów, Roman owaki ego a —• 
100.000 »!.. Jfóief Balcarek. Kawa Wlał , Miarki % — 10.000 
i L J . Morryńela. Łaek. ataeja kolejowa — 10.000 a | v 

JAief Bog-uetawakl w Wilnie, a l . Oatrobcamaka ll/S — 
100.000 ał. Waetaw Baranowioa. Gdynia. Wyraklecs >t —. 
10.000 »!.. Waler ja IMątklewIc*. Krakdw. l i . Zalewakla-
S t i l - 10.000 i L 

Na trącania wykonam analiza Twego cha­
rakteru i otrzyma«s praapowiednle ałynnago) 
medjuro l i - I Ie Erigny, ja określę Twój charak­
ter, edotnoecl i przeznaczenie, opowiera, kina 
JeateS I kim być mołeaz. poradzę jak tye, czy-
ala I Doatepowac. aby zwycięsko prceriwtta* 
wał elą lourwl. Medjiun Brigny wytzeiCKólrtl 
aajwaznlejata fakty Twego tycia, odpowie na 
aaeaaraa aadano pytania, doda anargjl. równo­

wagi I otuchy. Ma koezty pasatowa I kaneolaryjne aalaea 
1 aL w anacikach pocztowych. 

Uwaga i Poprzednio wybrana przeżeranie numery aą 
alawnina da naatapnej Loterii Panatwowaj. Waraaawa, 
Redakcja „Świt". 2aUńakiago t (dawna lórawia) . — 
Ogttai i i i l l aaląeaya. M 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa neapolitańska, kaszka krakowska 

z sosem grzybowym, naleśniki z serem. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Kazimierzowi. 

Wschód słońca 6,17 
Zachód słońca 17,18 
Długość dnia 11,01 
Przybyło cinia 3,20 
Tydzień 10. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Trafika pani generałowej 
Teatr popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Robert i Bertrand, czyli dwaj złodzieje 
Adria — Nasze słoneczko 
Amor — 1) Generał Czeng; 2) Czerwony 

djaber 
Casino — Lv. a 
Corso — Zbieg z Jawy 
Czary — Burza nad światem 
Europa — Burłak z nad Wołgi 
Grand-KłnO — Jego wielka miłość 

JAR — na scenie: W palarni opium; 
na ekranie: Bella Donna 

Metro — Nasze słoneczko 
Miraż — Epizod 
Przedwiośnie — Kocham wszystkie ko­

biety 
Palące — Woina w królestwie walca 
Rakieta — Rapsodia Bałtyku 
Rialto — Katarzynka 
Sztuka — Kochaj tylko mnie 
Zachęta — 1) Tygrys Pacyfiku; 2) Walc 

wiosenny • 

K O M U N I K A T 
W A G O N S - L I T S / C O O K , P i o t r k o w s k a 6 8 

Po Wiednia i JPr.agi 
Do W i E D N I A 

od 5 do 11 marca 
sł. 211.— 

Od 5 do U marca 
od 5 Ho 1H marc* t t 155.— 

U l g o w e b i l e t y d o Ł 1 P S 
B i l e t y w e j ś c i a n a O l i m p i a d ę w B e r l i n i e 

P a s z p o r t y i n d y w i d u a l n e d o A u s t r j i 

U l g o w e b i l e t y do P a r y ż a i B r u k s e l i 
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N O W E C I A Ł A P R O M I E N I O T W Ó R C Z E . « w 

R a d G = O ł ó w 
• n a CUDA lADORATORY|ME UCZONYCH, mmm 

Wiek dziewiętnasty znał gorączkę zło­
ta, ktc"«/a ściągała tłumy poszukiwaczy i 
awantyirników do Kalllornji W naszem stu 
leciu zjawił się cenniejszy kruszec. W Ka 
nadzie, na dalekiej Północy wykopano 
dwa i pół grama radu. Natychmiast zbie­
gły się gromady poszukiwaczy. Niektórzy 
przylecieli samolotami. Powstała osada i 
może wkrótce wyrośnie tam miasto. 

Niezależnie od tych poszukiwań, zdała 
jod łopat i oskardów drążących ziemię, w 

czki alfa i cząsteczki beta. Pierwsze są 
stosunkowo ociężałe, poruszają się tylko z 
taką szybkością, jak kula ziemska po swo 
jej orbicie, i brak im rozmachu w locie, do 
zatrzymania ich 

wystarczy listek papieru. 
W rękach małżonków Curie-Joliot takie 
cząsteczki alfa, wyrzucane przez polon, 
pierwiastek radjoaktywny, nazwany tak 
przez Curie Skłodowską, stały się twór 
czem narzędziem .różdżką czarodziejską, 

azotem, która rozpada się po 14 minutach. 
„Naturalne substancje promieniotwór­

cze, Oświadcza F. Joliot, zachowały się 
tylko dlatego, że pochodzą od uranu i tho 
ru, pierwiastków, które przetrwały aż do 
naszych czasów przez wszystkie okresy 
geologiczne. Obecnie już nie patrzymy na 
nie jak na pierwiastki wyjątkowe, ale jak 

•na ostatnich Mohikanów licznych substan 

Jaboratorjum Curie-Joliot pracują od 1933 zmieniająca zwykłe jałowe substancje w 
roku nad powiększeniem skarbca ciał ra- j tryskające źródła pocisków i promieni 
djoaktywnych znajdującego się w posiada 
niu ludzkości. Za wyniki tej pracy przy­
znano im ostatnio nagrodę Nobla z dzie­
dziny chemji. Małżonkowie Curie-Joliot 
poczynili odkrycie, które poza doniosłem 
znaczeniem teoretycznem może znaleźć za 
stosowanie w terapji i medycynie 

Małżonkowie Joliot powiedzieli sobie: 

cyj promieniotwórczych, które tworzyły 
się w innych warunkach temperatury, c i ­
śnienia i promieniowania, zmienionych już 
od wielu miljonów lat na kuli ziemskiej. 
Przyszłe prace prawdopodobnie odkryją 

nie możemy zdobyć władzy nad wybocha przed nami nowe rodziny ciał radjoaktyw 
mi naturalnych substancji promieniotwór- nych albo nieznane dotąd rodzaje promic-
czych spróbujmy zmusić do takich sa- , niotwórstwa z emisją protonów, neutro-
mych'wybuchów inne, niezmienne w przy ,nów oraz innych cząstek". 
rodzie pierwiastki. 

W roku 1933 poddali tym doświadczę 
Laboratorja innych krajów podjęły z 

I Z ZMEI i 
Zakaz fabrykacji „białych" ref lektorów 

Od pewnego czasu daje sie zauważyć 
że samochody rzucają ze swvch reflekto 
r ó w świat ło żółte, zamiast dotychczas 
stosowanego świat ła białego. Zmiana ta 
nie Jest ty lko sprawą modv. lecz posia­
da reczowe uzasadnienie. Zastąpienie 
świat ła białego przez świat ło żółte przy 
nosi mianowic ie korzyść zarówno temu 
kto zostaje nicni oświetlony, iak również 
i temu. k tó ry oświeca. Przedcwszyst-
kicm żółty f i l t r , przez k tó ry przesiewa 
się świat ło, zatrzymuje promienie śvvictl 
ne o małej długości fa l i . a wiec promie­
nie f ioletowe niebieskie i cześć zielo­
nych- a przepuszcza tv lko światło długo 
falowe, a wiec 

żółte i czerwone. 

Świat ło długofalowe przenika lotnej 
przez zasłonę mgły kurzu i deszczu, 
wskutek czego nadaje sie znacznie lepiej 
do oświetlenia drogi- Tuman kurzu lub 

zapałem pracę zapoczątkowaną przez mał l n i R , y < n a k t o r y ^ ś w i a t { o b i a l e ' o d b ; -
Wiadomość o tem odkryciu dostała się "niom beryl. Tajemnicze promieniowanie żonków Joliot. Od tego czasu wytworzono j a ~ t ' 0 " ś w i a t ł o . " tworzy dla oka r ieprz^n i -

w swoim czasie do prasy codziennej jako berylowe doprowadziło do dokrycia neutro już około sześćdziesięciu nowych substan- | a i j 0 n a zasłon-- Tymczasem *wiat ło 
naiwna plotka o sztucznym radzie. F. Jo- n u . Posuwając dalej swoje próby, Curie- cyj promieniotwórczych. Może się to napo c z c r w n n f > ; 4Mt» n?« h Ipo-9 «r tak w v * i -
liot hvł 7 m u s 7 n n v do sprostowania. ..Nie „ , , . t „ ™ , i ; . u * . «~l — l i - i . _ . ! . . * . . . „ _ „ . ! . . . - * J i . CZCCWone 1 nKWJUO Uie„a w tak ,VYSO 

kun stopniu odbiciu ani pochłonięciu 
aktywne substancje syntetyczne, których 1 chemiczne, jak bor i aluminjum, stają się 
niema na ziemi, albo też których fiie moż [ na krótki czas radjoaktywne. 
na znaleźć, bo jeśli nawet istniały, to zdą j Doświadczenie wydaje s 

. . * - , * - r -

l iot był zmuszony do sprostowania. „Nie Joliot przekonali się, że pod wpływem czą zór wydać pracą syzyfową, ponieważ wła 
idzie tu wcale o sztuczny rad, ale o radjo- • steczek alfa niektóre lżejsze pierwiastki sności radjoaktywne szybko znikają. Tak 

jednak nie jest. W wielu wypadkach prak 
tycznych sztuczne, nietrwałe ciała promie 
niotwórczc 

mogą zastąpić rad. 
Pod względem teoretycznym można się 
również wiele spodziewać po tych do­

żyły się rozpaść. Radjoaktywne pierwiast­
k i syntetyczne zmieniają się z biegiem cza 
su w zwykłe stałe pierwiastki, wyrzucając 
promienie, tak samo, jak naturalne ciała 
promieniotwórcze". 

Znamy obecnie blisko czterdzieści natu 
jralnych ciał promieniotwórczych. Grupu 
je się je w cztery rodziny, z których każ-

wydaje się nader pro­
ste. Wystarczy umieścić listek aluminjo-
wy w odległości milimetra od polonu. Po 
dziesięciu minutach następuje cud transmi 
tacji. Listek, który przed chwilą był alu- ! świadczeniach. Cząsteczki 1 fotony wyrzu 
minowy, staje się nową substancją radjo 
aktywną, 

nieznaną w przyrodzie. 
Ten n8wy pierwiastek ma pewne ce- | 

'da skupia się dokoła głównego pierwiast- j c n y podobne' d̂ o fosforu, aczkolwiek fosfor 
nie należy do ciał promieniotwórczych. 
Odkrywcy, a raczej twórcy tego pierwiast 
ka proponują więc dla niego nazwę radjo-
fosforu. Cudowny żywot tej substancji 
trwa 30 minut i 15 sek. W tym czasie wy 
czerpuje się cała energja prornieniotwór-

ka. A więc rodzina uranu, thoru, radu i o 
statnia ,odkryta w 1927 przez profesora 
de Grosse, rodzina protaktynu. 

Atomy substancji promieniotwórczej 
Jrozpadają się samorzutnie. Niepodobne ani 
przyśpieszyć ani powstrzymać tego proce ' 
su. Z rozpadającego się ciała powstaje no 1

 c z a 

r?ja. substancja o innych własnościach che- | Analogiczne doświadczenie z borem 
|gcznych i fizycznych. Powstaje ona przez zmienia ten pierwiastek w sztuczną sub-
A f e t ę czegoś, co fizycy nazywają protona stancję promieniotwórczą, nazwaną "radjo 
jni i elektronami, a może i czegoś jeszcze. ' 

Najpopularniejsza substancja promie-
• w w ó r c z a , rad —jest ciałem stałem. Rad 
H B początek emanacji, ciału lotnemu, któ 
B k kole i przemienia się w rad A, rad B 
ĘSf. Aż do litery G. Rad G. nie jest już 
'substancją radjoaktywną. Ładuje się go 
'do luf karabinowych. Jest to poprostu 
jołów. 

Na miljon atomów radu rozpada się 
tnniej więcej jeden atom dziennie. Dzieje 
się to z matematyczną regularnością, któ­
rej niczem nie można zakłócić. Rozpadają 
ey się atom wyrzuca przytem pociski bie­
gnące z szybkością od 16 do 20 tysięcy 
Iclm. na sekundę, oraz niewidzialne promie 
nie gamma. 

Są to pociski dwóch rodzajów: cząste 

cane z atomów mają dla znawców szcze­
gólną wymowę. Fizycy obiecują sobie, że 
te cuda laboratoryjne powiedzą im o budo 
wie materji coś więcej, niż wiadomo do­
tychczas. V 

przez mgłę lub kurz. lecz przenika przez 
nie i odbija się dopiero od drogi, drzew 
przydrożnych i przedmiotów znajdufci -

cych sic na drodze i później iako odbite 
przenika znów nrzez opary unoszące się 
przed samochodem i trafia oko k ierow­
cy, k tó ry dzięki ternu jest w stanic na­
wet podczas mgły widzieć drogę i to. co 
się na nici znajduje. 

Dla zrozumienia d r u g i - korzyści , ja­
ka daje automobiliście żółte świat ło re­
f lektorów, trzeba sobie uświadomić, że 

POWRÓT DO DOROŻEK * HSfUME. 

PODSŁUCHANE 
l/PRZEJMY K A W A L E * . 

— Panno Stefciu, śniło mi się, że pani 
została moją żoną. 

— O, i co pan sobie pomyślał po prze 
budzeniu? 

— Nic. Powiedziałem sobie: „Sen ma­
ra — Bóg wiara". 

DOBRY TON. 
Mój Dusieczku — mówi ciocia znie­

cierpliwiona uporczywem natręctwem ma­
łego siostrzeńca — nie powtarzaj ciągle 
„ ja chcę", bo to nieładnie, a zresztą dzieci, 
dobrze wychowane nie chcą, tylko proszą Rząd włoski ograniczył spożycie benzyny do tego stopnia, że na ulicach pojawiły się 
A teraz powiedz wreszcie, czego chcesz? 1 znowu dorożki korme, których Rzymianie nie widzieli już od szeregu lat. 

siatkówka naszego oka reaguje na świa 
tło dwojakiego rodauju instrumentami- a 
mianowfcie 

t. zw. czopkami i s łupkami. 

Czopki sa rozmieszczone głównie w cen 
tralnej iw r i l i s iatkówki i sa wraż l iwe 
na świat ło silne, sluża wiec do widzenia 
w dzień zaś słupki rozsiane sa głównie 
na peryfer i i s ia tkówki i reagują również 
na świat ło słabe. tak. iż to one właśnie 
umożliwiają nam widzenie o zmroku. 

Ludzie, u k tórych czopki sa zdrowe i w 
dostatecznej ilości, ale pozbawieni sa 
słupków w siatkówce oka mtf*3 dosko­
nale widzieć w oświetleniu normalnein, 
ale nic nie widza, gdy zapada zmrok- Są 
'to ludzie chorzy na t- zw. kurza ślepotę-
Otóż owe słupki, zapomoca których w ł a 
śnie widzimy przy słabem oświetleniu 
sa bardziej czułe na świat ło , żółte niż 
na świat ło białe .Dlatego też podczas jaz 
dv nocnej, przy słabem stosunkowo o-
świetlcr.iu wyraźnie ! Widzimy przedmio 
ty oświetlone świat łem żółteni niż przet 
mioty oświetlone równic silnem blałem 

T e dwa wymienione wvże i momenh 
przemawiają więc za używaniem świa 
tła żółtego ze strony tego. k tó ry oświe 
tla Jednakże świat ło żółte jest równie; 
korzystniejsze z punku widzenia teco 
kto sam zna idzie sie 

pod Jego obstrzałem. 

Świat ło żółte mianowicie mniei oślepi 
niż białe. Człowiek, idący w ciemności 
na-gle oświet lony świat łem reflektoróv 
widz i Jedynie jednostajna biel 1 nic Jes 
w stanie odróżniać przedmiotów, cnót 
te sa jasno oświetlone. Z chwila- edv si 
mochód. którego ref lektory przed chw 
la świec i ły w oczy przechodnia lub kie­
r o w c y drugiego samochodu orzemknie 
obok niego i człowiek ten znajduje sie P° 
nownie pogra iony w ciemności- nie w i " 
dzi on przez jakiś czas nic zupełnie, do­
póki oczy się znów do ciemności nie 
przyzwyczają- Otóż ów czas potrzebny 
dła ponownego przystosowania wzroku 
do ciemności t rwa nrzv świet le białem 
znacznie dłużej niż przy żójtem. 

T\i wszystkie względy skłoni ły fran 
cuskie organy uredowe do wydania za­
kazu fabrykacj i ref lektorów samochodo­
wych ze świat łem białem i polecenia, 
by od 1 l ipca '936 r. samochody zastąpi­
ł y ref lektory dotychczasowe, reflektora 
mi o świetle żółtem. 

Czy jesteś członkiem 
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W I T O L D P O P R Z Ę C K i 

Powieść kryminalna. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 

uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je­
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
do domu. 

• • • 
— Z tego widzę, że Winter zaczyna 

postępować coraz bardziej pomysłowo. 
Będzie z nim trudna sprawa. No, ale ,albo 
moja śmierć, albo jego— zakończyła przez 
zaciśnięte zęby. 

Nadkomisarz spojrzał na nią. 
— A swoją drogą jestem zadowolony, 

że to nie ja jestem tym ściganym przez pa 
na Winterem. Widzę, że takim, jak pan— 
lepiej w drogę nie włazić. Co pan taki za­
wzięta na niego? Dowiem ja się wreszcie, 
czy nife? 

— Tak. ogólnikowo, mogę panu powie 
di isć, że «n mi wszedł raz w drogę i za-
to właśnie będzie musiał zapłacić... ży­
ciem. Albo ja do tego dołożę życie... Jesz 
cze nie wiem. 

W tej chwili kelner schylił się do ucha 
nadkomisarza.-

— Jak^ś pani prosi pana nadkomisa­

rza do telefonu. 
— A to żona... Chyba ją tu ściągniemy? 

—zwrócił się do Żubra. 
— Ależ oczywiście. Cóż pan się mnie 

pyta? Czyżbym ja mógł mieć coś przeciw 
temu?— tłumaczyła Mela, nieco szpeszo-
na. 

Przez jeden krótki moment w oczach 
nadkomisarza błysnął cień podejrzliwo­
ści, który jednak rozwiał się natych­
miast. Wstał zaraz i poszedł do telefonu. 

— Będzie tu za chwilę — rzekł wró­
ciwszy. Siadł też natychmiast i zaczął roz 
mowę o sprawach obojętnych, ale znać 
było po nim, że myśli o czemś innem, że 
coś mu w głowie świta, ze nurtuje go ja­
kieś podejrzenie. 

Nie uszło to oczywiście uwagi Meli,, 
która, nie zastanawiając się, zaczęła ni 
stąd, ni zowąd.wychwalać urodę, inteli­
gencję i wdzięk nadkomisarzowej. Mówiłr 
to wszystko z iście kobiecym wdziękiem 
ale nadkomisarz Słupianek widział w niej. 

j Michała Żubra, 
I — No .no, no—przerwał jej w pewnej 

chwil i , siląc się na uśmiech.— Niech pan 
przestanie, bo jeszcze sobie pomyślę, że 

i się pan przystawia do mojej żony, a tego 
nie lubię... 

— A czy pan nadkomisarz zna takiego 
męża, który lubi, jak mu się obcy do żony 
przystawają? — odparła Mela z uśmie­
chem.— To się robi zawsze wbrew woli 
męża. Tego jeszcze brakuje, żebym ja py 
tał się o pozwolenie w takich sprawach. 
Przepraszam, ale tu kończy się posłuszeń­
stwo służbowe agenta— żartowała dalej. 

I Kiedy jednak ziawiła się żona nadkomi 
, sarza, Żubr z wielkim szacunkiem ucało­
wał jej rękę i zachowywał się przez resztę 
wieczoru z ogromną rezerwą. Nadkomisa 

; rzowa była również nieswoja i... przyjem 
nie zaczęty wieczór skończy! się bardzo 
wcześnie. 

Gdy, żegnając się znowu z wielkim 
szacunkiem, całował jej ręk^*— poczuł na 
dłoni papierek... 

Przez chwilę chciał udać, że go nie 
czuje i... upuścić. Ale obok stał nadkomi­
sarz. Mogło się wszystko zakończyć pie­
kielnym skandalem, bo któż mógł wiedzieć 
co jest na tej kartce napisane? Wiedziała 
nadkomisarzowa, ale— liczyła na to, że 
adresat jest dżentelmenem. To znaczy, że 
uwodząc cudzą żonę, jest dyskretny. 

— No, dowidzenia panu— rzekł nad­
komisarz nieco kwaśny. 

' — Dowidzenia panu nadkomisarzowi 
Kiedy się zobaczymy? 

— Sądzę, że nie wcześniej, jak jutro w 
biurze —odparł Słupianek. 

—• U nas nigdy niewiadomo i dlatego 
takie pytanie zawsze można zadać — u-
śmiechnęła się Mela. 

W tym momencie, patrząc ponad 
wchodzącymi do lokalu, zobaczyła, że 
przy stoliku siedzi... Roman Grzędziński. 

Jeszcze raz więc skłoniła się nadkomi­
sarzowi i jego żonie. Żeby przędzej ode­
szli. 

A potem wróciła do lokalu. 
Długo stała w przejściu, patrząc w 

stronę Grzędzińskiego. Nie widział jej — 
miała czas namyślać się nad czem... nie­
wiadomo. Wreszcie przytaknęła swoim 
myślom f podeszła do stolika Grzędziń­
skiego. 

— Moje uszanowanie panu!— powitała 
go pierwsza. • 

i Młody człowiek wstał uśmiechnięty, 
ale z miny jego widać było, że nie przypo 

j mina sobie zrobionej w nocy znajomości. 
— Pan wybaczy, ale... 
— Wiem, wiem... nie pamięta pan już, 

jak nas pan zabrał z nadkomisarzem Słu-
piankiem z pszczyńskich lasów. Jestem 
Michał Żubr. 

1 — Ach! Rzeczywiście, pamiętam, ale 
widziałem pana tylko pociemku, więc też 
nie mogłem sobie przypomnieć. Proszę bar 
dzo, niech pan pozwoli do mojego stolika, 

j Czy pan jest sam, czy w towarzystwie? 
— Był tu nadkomisarz z żoną, ale za­

chciało im się spać i poszli już. Długo pan 
zostanie? 

— Ja... tak., nie wiem, jak się będę ba 
wił , ale sądzę, że raczej dłużej. 

— To wie pan co? Niech pan pozwoli, 
że ja wpadnę na chwilę do siebie i zaraz 
wrócę. Dobrze? 

— C z y , przepraszam, że zadaję tak nie 
delikatne pytanie... po gotówkę? 

— I tak, i nie... 
— O niechże się pan nie krępuje! Je 

stem dziś tak dysponowany, że chętni 
mogę panu służyć... 

— Dziękuję, ale nie skorzystam. Zres; 
tą mam jeszcze jeden szczególik do zała­
twienia. To krótko potrwa. Więc nie że­
gnam się... 

Wybiegłszy z lokalu, Mela zastanowiła 
się przez chwilę. Ale ten namysł nie trwał 
^ i i go . 

— Taksówka!— krzyknęła do stoją­
cych opodal szoferów. 

Grzędziński został sam ze swemi my­
ślami. Oczywiście myślał w tej chwil i o 
Michale Żubrze.—To bardzo cympatyczny 

'człowiek. Inny zacząłby od pożyczenia pie 
niędzy... temu chodzi tylko o wspólną zabs 
wę. Przystojny, bestja! Może lepiej, żeby 
mi nie przeszkadzał... 

Ale w tejże chwi l i zganił sie za te m v i i 
— Jakże! Tak i sympatyczny młodzie­
niec... A choćby nawet odbił m i Jaka,' to 
i co? Tuta j jeden drugiemu odbija i wszy 
stko jest w porządku. Nikt sie t2m nie 
przejmuje--. A poza tem... przecież i tak 
nic ma mi kogo odbić.... 

Bo rzeczywiście Roman Grzędziński 
poza przelotnemi mi łostkami, które prze 
chodzą, jak wietrzna ospa, roie miał n i­
kogo, kogoby mógł odbić Michał 
Żubr. 

Na takich myślach szybko zeszło mu 
trochę czasu- gdv na sale weszła jakaś 
elegancka dama która skierowała sie 
prosto do jego stolika. Podeszła, schyli ła 
się do jego ucha i szepnęła : 

( 4 c. n.) 
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